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POZNAN 21 maja.
i ięćset lat wczoraj minęło, odkąd Kazimierz Wielki 

ról chłopów,“ założył kamień węgielny onej sła- 
oej Szkoły Głównój Krakowskiej, z której na całą 
jlskę tak długo promienie światła się rozchodziły,

.^¡zystkie warstwy społeczne narodu ogrzewając, 
do sez pięć wieków Akademia Krakowska we wzaje- 
a- jem oddziaływaniu dzieliła wszystkie koleje naro- 

i z nim rosła, kwitła, upadała i znów się dźwi- 
Nie dziw zatem, że dziś kiedy wszystko zdaje 

godzić na zagładę polskiego imienia, w czasie tój 
żkiój próby z której wyjdzie,, da Bóg ostatnio 
chwałą naród wierzący w swoje prawo, w swoję 
¡jazdę i w sprawiedliwość Bożą, że dziś także 
£lma Mater szkół polskich jest zagrożona, że 
niej język ojczysty do reszty chcą wyrugować, ze-

Djjieć charakter narodowy.
Ani pora, ani swobodna myśl ani możność nam

g po temu, by wspaniale i godnie obchodzić ten
^ibileusz : ciche tylko wspomnienie możemy mu po-
ie%ięcić, odkładając na czasy szczęśliwsze jego ucz-

Ifflie. Lecz jakkolwiek za ciężką dziś dolą całego
idu smutna jest tój przesławDĆj naszej Szkoły
■stwiównej, bądźmy pewni że dla niej jeszcze świetne
lisy powrócą, że znów będzie obfitą dla nas kry-
lDfei nauk i mądrości, boć po własnój nagina woli
□sy hart ducha narodu, siła jego spoczywa w pracy
sipechstronnej, niezmordowanej, skupianiu i potęgo-
błoniu władz intelligencyjnycb, a ten Kraków, który

ractaięta synów Krzywoustego, pamięta i Łokietka
ie“jswietne czasy Jagiellonów.

.ZYh

, Poznań 9 21 maja. W chwili, gdzie w ziemiach 
jlskick pod panowaniem rosyjskióm w skutek zmian ekono- 

sayck w stosunkach rolniczych panuje przesilenie tćm cięż-
., iż krom klęsk materyalnych a nieodzownych następstw 
ipadków całe działanie rządu rosyjskiego wytężone na ruinę 
iścicieli polskich, niech pocieszy ta. pewność, że sama 
liana stosunków włościańskich, będąca jednym z rezultatów 

tago przeciw Rosyi powstania, tylko na korzyść kraju
>• ogółu wszystkich w tćm interesowanych jego mieszkańców, 
>»»(krócić się musi. Tak było u nas w Poznańskim po uregulo- 
$ Win sprawy włościańskićj, tak w Galicyi, choć w mmejszśj 
■ ¡erze, bo tam sprawa jeszcze nie ukończona. O skutkach 

komicznych w Galicyi po wprowadzeniu reformy pisze ko-
1 ipondent lwowski do Gaz. War sza ws ki ćj:

Jest to powszechna słabość ludzka, że się obawia wszel-
‘ ego rodzaju reform, które część jakąś społeczeństwa a mia- 

e wicie część jego uprzywilejowaną na straty naraża. W oba- 
ie tój i rozdrażnieniu nie zastanawiamy się zwykle,, jak dal- 
e prawa części uprzywilejowanćj są uzasadnione i słuszne,

1 »nieważ zwykliśmy nazywać stanem prawnym to wszystko,
'w danym czasie istnieje bez względu na to, że ów stan pra
ły mógł być prostym wynikiem dawniejszego bezprawia lub 
•dtu, na większości społeczeństa dokonanego. W tómże 
drażnieniu nie uwzględniamy najczęścićj i tój również oko- 

l^ności, że każda reforma, dążąca do prawdziwego dobra 
płu społeczeństwa, przynosi i tym nawet korzyść,, którzy po- 
"Drnie na ogromne niby straty są narażeni. Doświadczyliśmy 
?d po zniesieniu poddaństwa i uwłaszczeniu sielan w prowin- 
|naszćj. Fo dokonanym zaraz czynie odzywały się w wielu
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Uroczystość świętojańska w Pradze Czeskiej.

Praga, 17 maj '.
, , Od wielu lat uroczystość śtego Jana Nepomucena, w.po- 
‘°*ie maja, liczy się między najznamienitsze uroczystości 
Jagi, gdzie z bliskich i z dalekich okolic tysiące przybywają 
;,a nabożeństwa na tych miejscach, do których wiekowe przy- 
Hżane wspomnienia przemawiają niemćm a tak wymownem 
Mećtwem przeszłości pełnój cierpień i sławy, modląc się 
? piękną czeską ojczyznę. Zielone święta tegoroczne ala 
;rażan były świetem uotrójnśm: uroczystość zesłania Ducha 
Wego, uroczystość patrona Cze-h, który iw Polsce w szcze- 
™ój czci jest chowan, uroczystość młodój wiosny. Więc 
jarali się z wszystkich ziem czeskićj korony śpiewacy, aby 
rWć uroczystość godną Pragi stuwieżój, godną narodu tak 
Wnego. ju2 w sobotę osobnemi pociągami ogromna liczba 
Wci przybyła; wszystkie domy zajezdne w moment się prze- 
fj“1 y- W niedziele jeszcze przybyło mnóstwo społków śpie- 
ack,ch z wszystkich stron Czech, którym komitet urządza

my Wyznaczyj kwatery gościnne. Praga całkiem inną P^zy 
rała postać: co kroku spotykałeś grona śpiewaków ozdobio-

oznakami swojego spółka i osobno bitym na ten cel pa- 
.Jakowym medalem, oglądających co na mieście godnóm wi- 

euia> zwłaszcza muzeum czeskie narodowe. Często natłok

Niedziela, 22 maja 1864.
pismach miejscowych i zamiejscowych liczne głosy, że ziemia
nie tutejsi, przez zniesienie poddaństwa i połączonój z nióm 
pańszczyzny, a oraz przez nadanie gruntów rustykalnych wło
ścianom, stracili większą połowę swój własności. Twierdzenia 
te były najzupełniój bezzasadne, jak teraz udowodnimy cy
frami, z których każdy będzie się mógł przekonać, że ziemia
nie na tój przemianie nie tylko nic nie stracili, ale przeciwnie, 
bardzo znaczne odnieśli korzyści materyalne, przez podniesie
nie się wartości ziemi posiadanój. Dodamy jedynie, że chwila 
przejścia była dla wszystkich przykra a dla tych zgubna, któ- 
rzy obarczeni długami byli właściwie tytularnymi a nie rze
czywistymi właścicielami dóbr posiadanych, którzy zatóm pa- 
dli zaraz ofiarą nowego stanu rzeczy, nie mogąc mu podołać.

Przed zniesieniem poddaństwa i pańszczyzny miała u nas 
sama tylko szlachta wyłączne prawo posiadania dóbr ziem
skich, wraz z obywatelami miasta Lwowa, którym je także 
nabywać dozwolono. Nie było więc konkurencyi między ku
pującymi, z czego wynikło, że w ogóle cena dóbr była nader 
niską. W oszacowywaniu urzędówóm dóbr nie uwzględniano 
zwykle przestrzeni ziemi, ale trzymano się wyłącznie dochodu 
jaki z niój płynął, a dochód ten mnożony przez 20, tworzył 
kapitał oznaczający wartość samój ziemi. Do tego doliczano war
tość budynków, dalej równie jak dochód z ziemi skapitalizo
wany, dochód z propinacyi, stawów i młynów, co razem two
rzyło sumę szacunkową, która znów była podstawą we wszel
kich układach o kupno i sprzedaż lub wydzierżawienie dóbr 
ziemskich. Ponieważ wszelkie ziemiopłód/ przecięciowo na
der były tanie przed r. 1848, wypadała tćż zwykle i owa suma 
szacunkowa nader niska Widziałem mnóstwo podobnych 
operatów szacunkowych w różnych stronach kraju i przeświad
czyłem się z nich naocznie, że przecięciowo, po odtrąceniu 
wartości pańszczyzny nader nisko obliczonej, wartości propi
nacyi i budynków, "wypadłoby na mórg ziemi ornćj lub łąki 
złr. 15 (cz li zip. 60), a za mórg lasu złr. 18 (złp. 72). Po 
innój tćż cenie nikt u nas nie kupował dóbr ziemskich 
przed r. 1847, a wszyscy owocześni właściciele ziemscy, naby
wali lub odziedziczali swe dobra w tój wartości, po wyższych 
zaś cenach nie byłby wtedy nikt nabywał. W tóm znoszą 
poddaństwo i pańszczyznę a w dodatku uwłaszczają sielan. 
Część ziemian woła, że to ruina ich majątków. Narzekania 
te wzmogły się jeszcze, gdy włościanie w pierwszym roku bar
dzo niechętnie się najmowali, a tak wtedy zaraz, jak nie mnićj 
w kilku latach następnych zbyt wielkiój wymagali zapłaty za 
robocizny. Zdawało się przeto, idąc za zdaniem narzekają
cych, że każdy włażciciel ziemski jest zupełną zagrożony ru
iną. Ci zaś z nich, którzy przed tóm dobra swe wypuścili 
w dzierżawę, musieli znaczną część umówionego czynszu opu
ścić dzierżawcom.

Pomijając kwestyą wynagrodzenia za zniesioną pańszczy
znę, a które to wynagrodzenie z powodu sposobu użytego do 
przeprowadzenia go, uważałem i uważam za fikcyjne, otoż po
mijając to wszystko i uważając wynagrodzenie za nie byłe, 
ograniczę się na samym fakcie podskoczenia dóbr ziemskich 
w cenie, które to podwyższenie się ceny lepiój właścicieli wy
nagrodziło, niż indemnizacya przez rząd przeprowadzona. 
Pierwszym zaraz objawem tój podwyżki w cenie było, mimo 
zniesionój pańszczyzny, podrożenie dzierżaw. Gdy bowiem 
wszystkie ziemiopłody podrożały a przytóm konkurentów na 
dzierżawy przybyło, nie chcieli właściciele ziemscy wypuszczać 
swych dóbr po cenach, jakie za czasów pańszczyźnianych 
z nich pobierali. Teraz bowiem zaczęli uwzględniać rozległość 
gruntów, tj. ilość mórg i ich jakeść, a grosz dzierżawny obli
czać od morga. Jeżeli więc właściciel ziemski brał więcój 
czynszu dzierżawnego z dóbr swoich, niż za czasów pańszczy
zny, nie mógł twierdzić, że stracił część swój własności przez 
zniesienie pańszczyzny. Prawda, że wszystkie potrzeby do 
życia niezbędne podrożały, lecz było to raczój proste następ
stwo podwyższonych nadmiernie podatków, na czóm każdy źle 
wychodził.

był tak ogromny, że nawet na szerokich ulicach Nowego mia 
sta trudno było postępować. Właściwa uroczystość zaczęła 
się po południu około godziny trzecićj na Żofińskim ostrowie.

Bywają chwile w życiu narodu, gdzie w jednym dniu, 
w jednym momencie całe niejako tryska natchnienie, gdzie serce 
ściśnione smutkiem i niedolą, zrzuca z siebie żałość i szuka 
ulgi w pieśni i dźwięku tonów dobytych z głębi piersi. Są to 
święte chwile natchnienia, w których lud odsłania światu poe- 
zyą swego żywota duchowego, swe serce. Są to chwile, w któ
rych każdy swą troskę w domu zostawia, aby z całym zapałem 
uczestniczyć radości ludu rozkołysanego.

Kto z nami przeżył noc przedwczorajszą, ten przeżył „sen 
nocy świętojańskiój.“ Lud czeski ze wszech ziemi czeskićj ko
rony pielgrzymował do drogiój świętój swój metropolii, ukazał 
nam się w swojćj poezyi, aby ci, którzy biorą udział w pod- 
naszaniu jego i wychowywaniu, ci. którzy wiodą go do politycznej 
dojrzałości i samodzielności, ujrzeli na własne oczy, że dobra 
jest ta gleba, w którą oni ziarno rzucają, aby wzeszło, rosło, 
kwitło, a w końcu żyzne wydało owoce.

Miało się ku wieczorowi. .
Różowa zorza słońca zachodzącego bledła coraz więcej 

a więcój i na Wełtawie ożywiać się zaczęło. Po obu brzegach 
i łodzie sposobiły się do pływania, i zapełniały się ludem coraz 
i więcój a więcój. Ale nim się puściły, już Wełtawa pstro malowa- 
1 nemi czółnami się ożywiła, bądź to wynajętemi z licznych łazie- 
1 r>ek,bądź własnością osób prywatnych. Zręczni wioślarze, naka-

Doniesienia 
i Obwieszczenia

opłacają się
po 1 srg. 8 fon. od wiersza.

Pojedyncze egiempl. 
«pijedsjn si« po 1 srg. 6 fon. 

w Eipedyoyi 
przy Placu Wilhelm, nr. 3.
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Jak cena dzierżaw, tak poszła również cena dóbr w górę. 

Cena ta byłaby dziś znacznie jeszcze wyższą, gdyby wolno czę
ściami ziemię sprzedawać, lub gdyby nasi właściciele ziemscy, 
na wzór angielskich lub niemieckich, wielkie folwarki pozno
sili a natomiast małe od 60 do 200 morgów potworzyli, gdyż 
zmnożyłaby się liczba konkurentów, czy to jako dzierżawców, 
czy też jako nabywców. Ile nas uczy doświadczenie dotychcza
sowe, są w stosunku najdroższe dobra ziemskie należycie za
gospodarowane a nie przenoszące 400 morgów całój prze
strzeni, wliczając w nią już lasy i pastwiska. Dobra zaś ma
jące 2000 lub 3000 morgów są w stosunku do tamtych nader 
tanie. Chociaż atoli dotąd nie przystąpiono u nas, z braku 
szczególnićj potrzebnego kapitału, a bardziój może z braku 
uregulowania wszystkich gruntów, do zaprowadzenia małych 
folwarków, podniosła się przecież cena wszystkich dóbr ziem
skich ogromnie.

Dobra bowiem, które przed rokiem 1848, a więc za cza
sów pańszczyzny, można było kupić za 60,000 złr. (240,000 
złp.), doszły dziś do wartości 100,000 złr. blisko, a miejscami 
wyżśj nawet. Przecięciowo zaś można przyjąć, że cena dóbr 
ziemskich, których przestrzeń wynosi więcój niż 1000 morgów, 
podniosła się od 25 do 30 pet.; dóbr zaś mniejszćj rozległości 
od 40 do 50 pet. a nawet wyżój. Wiemy zaś wypadki dość 
mnogie, że dziś dawano właścicielom więcój niż dwa razy tyle, 
co ich kosztowały dóbr* kupione za czasów pańszczyźnianych, 
a mimo tego sprzedać ich nie chcieli. Zmnożenie się konku
rencyi podniosło cenę a konkureucya mogła się wtedy dopiero 
zwiększyć, gdy każdemu wolno było nabywać dobra ziemskie, 
kto tylko dostateczny miał w ręku kapitał. Przedtóm, gdy 
sama wyłącznie szlachta miała prawo posiadania dóbr ziem
skich a w dodatku rozrządzała pańszczyzną, były ceny dóbr 
bajecznie u nas niskie. Dziś zaś podrożały, chociaż odpadła 
pańszczyzna a podrożały dla tego wyłącznie, że mnóstwo 
przybyło konkurentów.

Okazuje się zresztą, że na tój samój przemianie spełe- 
cznćj, która zdawała się grozić ogromnemi stratami matery- 
alnemi właścicielom ziemskim, ciż właściciele nietylko nic 
a nic nie stracili, ale przeciwnie korzyść widoczną odnieśli, 
gdy ich własność, w skutek właśnie tój przemiany większój 
nabyła wartości. Stracili głównie ci, którzy przy pańszczy- 
źuie, mimo ogromu długów, utrzymali się do czasu w posia
daniu, ponieważ po zniesieniu pańszczyzny, nie mając kapi
tału obrotowego, nie mogli tóm samóm dalćj gospodarować. 
Lecz i ci właściwie stracili tylko przywilój życia cudzym ko
sztem a z własności rzeczywistej nic im nie ubyło. Jeżeli bo
wiem długi ich albo wyrównywały wartości dóbr posiadanych, 
albo nawet ją przewyższały, toć odpadłszy cd nich, przez znie
sienie pańszczyzny, musieli oddać jedynie to, co już nie było 
ich własnością. Ci zaś, którzy nie mieli długów a tćm samóm 
mogli przetrwać ów czas przejściowy, zyskali na tój przemia
nie, ponieważ podniosła się wartość ich własności i dziś je
szcze ciągle się podnosi.

— Posener Zeitung mówiąc o stanie oblężenia w po
wiatach nadgranicznych W. Księstwa i Prus Zachodnich poku
tującym znów obecnie w niektórych pismach pruskich reakcyj
nych, powiada dosłownie:

„O ile my słyszeliśmy z prowincyi raczój polscy jak 
niemieccy posiedziciele gruntów życzą sobie stanu oblę
żenia.“

Zabawna, co to wszystko słyszeć potrafi organ z_F. d. J, 
Ciekawość od którój to tą rażą Egerii przyszło natennienie?

Staats-Anzeiger ogłasza przywilej o wydaniu biletów hipotecz
nych pierwszego praskiego akcyjnego towarzystwa hipotecznego, aa por- 
teur, z dnia 2 maja r. 1864.

żdóm z nich po jednym lub dwóch, odziani byli w malowniczy strój 
pławacki. Za niemi inne większe łodzie wypłynęły na wodę, agdy 
się już ściemniało, łodzie stojące u Żofińskiego ostrowu na
pełniły się śpiewakami, którzy tam po południu próby swe od
bywali. Po obu stronach łodzi zwłaszcza tóż w końcach były 
przytwierdzone pochodnie, a w trzech rzędach pozawieszane 
bańki papierowe różnobarwne i oświecone. Wybrzeża i mosty 
o tój dobie już tak były przepełnione, że przejść nie było mo
żna. Zewsząd się odzywano, iż takie mnóstwo ludu nigdy jesz
cze na uroczystość świętojańską się nie zgromadziło, bo li
czono narodu z jakie 80,000. Wreszcie łodzie z zapalonemi 
pochodniami i śpiewakami popłynęły na środek Wełtawy.

Było to grupowanie nad wyraz malownicze. Zwolna ło
dzie naprzód się posuwały: radosny okrzyk nieskończony 
z mostu, ostrowu i wybrzeża witał je gromowym okrzykiem 
„sława 1“ Skoro burza ucichła, piewcy praskiego Głagola, zaj
mujący razem łódź jednę, zaczęli śpiewać piękny chór Vejta: 
„NaPrahul“ Wielka cisza panowała śród publiczności, gdy 
silne dźwięki tego społku płynęły po wełnach Wełtawy. Pło
mienie pochodni zwierciedliły się w tysiącznych bałwanach, 
których szum mięszał się z dźwiękiem ożywionych śpiewaków. 
Gdy skończyli, nastąpił grzmot okrzyków rzeszy, a cała pu
bliczność zaśpiewała „Kde domov mój“ (Gdzie ojczyzna moja). 

' Każdój zwrotce wtórowała burza grzmiąca, trzęsąca mostem 
1 żelaznym. Nastąpiło ogniste „Hej Sio vane 1“ Wełtawa w tój 
1 chwili już zupełnie pokryła się łodziami. Było ich od małych
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X Berlin, 20 maja. Słychać o nadzwyczajnym krzątaniu I 
się w wszystkich sferach wojskowych. Służba połowa piechoty 
i ćwiczenia artyleryi odbywają się z podwójną gorliwością, 
a rekrutów formują jak najśpiesznićj. W rozmaitych zakła
dach fabrycznych wojskowych wciąż pracują wszystkiemi siła
mi. Oczywiście starają się być gotowymi na wszelkie wypadki. 
Natomiast starsi żołnierze doznają ile możności ulgi.

Rządowi szwedzkiemu, który zresztą sprowadza znaczne 
zapasy broni z Francyi, zdarzył się bardzo nieprzyjemny wy
padek. Depesze wysłane przez ministra spraw zagranicznych 
hr. Manderstroema w wielkiój pace listowej dnia 27 kwietnia 
do Londynu, na których kopercie było zapisano „Na Gothem- 
burg i Hall“, przybyły dnia 3 maja do posła szwedzkiego 
w Londynie na Hamburg, a koperta była przedarta i depe- 
pesze oczywiście po drodze przejrzane.

Schl.-Holst. Blaetter dowodzą, iż tak Prusy potrze
bują Holzacyi i Szlezwiku, jak księstwa te Prus, iż więc trzeba 
im złączyć się związkiem stałym i oznaczonym, ku czemu po
trzeba porozumienia się księcia Augustenburgskiego z Prusa
mi. Artykuł ten oczywiście jest inspirowany, a ministeryalna 
gazeta berlińska powtarza go na miejscu wydatnćm.

Jakoś przed kilku tygodniami spłonął gmach rejencyjny 
wraz z archiwum w Gąbinie, gdzie niedawno temu sprowadził 
się prezez rejencyjny p. Maurach. Otóż teraz już śmiało mogę 
wam pisać, o czćm dawno mówiono, bo już w tćm niema taje
mnicy. Przy pożarze wspomnionym miejscowe władze miejskie 
tyle złój woli miały okazać, że rząd kazał wytoczyć osobne 
śledztwo, jak się zdaje przez urzędników administracyjnych. 
Wedle pisma ministeryalnego miały sikawki miejskie stanąć 
późnićj u pożaru, jak sikawka z odległćj o prawie pół mili od 
miasta wioski. Urzędnik komunalny do gaszenia ognia zobo
wiązany, ani sam się nie zajął gaszeniem ognia, ani tćż niko
mu innemu kierowania pomocą nie powierzył, pokazał się na 
chwilę tylko przy pożarze. Większa część starszeństwa ognio
wego tak przy sikawkach jako i przy cubrach do wody i od
działach przeznaczonych do ratowania sprzętów i dobytku, nie 
usłuchała rekwizycyi, tak że zwolna i straż ogniowa już przy
była na miejsce, znów się rozeszła. Jeden z przybyłych nawet 
znów cofnął sikawkę miejską, która już kilka godzin praco
wała i posłał ludzie i konie do domu, tak że o godzinie 2 z pół
nocy prawie nikogo nie było na miejscu. Z największą tylko 
trudnością i za pomocą wojska zdołano jeszcze pracować jedną 
sikawką. Z tłumu ludu wołano: „Niech się buda spali, ani 
palcem nie ruszym,“ a jeden z starszych straży ogniowój 
oświadczył, że nie chce, aby dla rządu spaliły mu się węże si
kawki, zresztą nic władzom miejskim do gmachu rejencyjnego, 
a założywszy ręce, wołał: „Wcale pięknie, kiedy taki gmach 
rejencyjny się pali.“ Z rana przybyła straż ogniowa z Kró
lewca, ale jćj nie chciano dać koni i przeszkadzano, tak że po
moc przyszło rekwirować z wsi okolicznych. Chciano nawet 
zepsuć obie sikawki królewieckie.

* Zgortelice, 17 maja. Górli tzer Anzeiger donosi, 
że w sobotę aresztowała tu policya młodą Polkę denuncyowaną

«-.nninwrtm zJ lr 1 intu n ni D I’, ,'irf Ao przewożenie ważnych papierów do komitetu polskiego 
w Dreźnie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 maja. Ze wszystkich ziem polskich Mo

skwie poddanych, jeśli w ogóle zdoła się z nich przedostać do 
nas głos bratni, słyszymy tylko opisy okropnego stanu ucisku 
i niewoli moskiewskićj. Aby zaś podać czytelnikom jak naj
wierniejszy obraz stosunków, w jakich żyją dzisiaj rodacy 
w Królestwie, zestawiamy tutaj kilka z rozmaitych stron kraju 
korespondencyi. Otóż co pisze dnia 15 b. m. do Nad w. kore
spondent zLipnowskiego: Postępowanie Moskali z nami 
jak zwykle, tak i w obecnych czasach pełne fałszu i podstępu. 
Gdy z jednćj strony zapraszają szlachtę nader ugrzecznionemi 
i pełnemi afektów listami na zjazdy oborcze Towarzystwa kre
dytowego, na których ją na adresy wiernopoddańcze „dobro
wolne“ złapać myślą, z drugiój strony zdzierają, katują i prze
śladuj* po dawnemu. I tak w zeszłym tygodniu skatowano 
i przyaresztowano obywatela Cypryana Umińskiego z Rokicia, 
poddanego pruskiego, broniącego wpadającym do niego koza
kom zabrania miemanych powstańczych koni będących własno
ścią jego. Dziedzica Małych Radzik Grąbczewskiego przyare
sztowano i ukarano kontrybucją 3000 rubli za to, że uciekło 
dwóch rannych powstańców z domu jego, należących do osta- 
tnićj wyprawy pruskićj, których mu Moskale wziąwszy ich do 
niewoli sami przywieźli i za których z góry przyjęcia jakiejkol
wiek bądź odpowiedzialności odmówił. Podczas gdy z jednćj

do największych, przynajnanićj ze trzysta. Gdy łodzie doje
chały do wyższego końca Strzeleckiego ostrowa, końcami się 
związały na podobieństwo gwiazd, na ostrowie Strzeleckim za
częto puszczać race, które się wybornie udały na powszechną 
uciechę. W końcu oświetlono transparent, na którym gorzał 
napis: „Oroduj za nas“ (Wstaw się za nami). Kiedy napis 
w mgnieniu oku zajaśniał, publiczność znów zagrzmiała okrzy
kami. Po czćm łodzie wróciły do brzegu, aby po długićj jeź- 
dzie nocnćj publiczność odpoczęła.

Należy dodać, że na Strzeleckim ostrowie strzelano z mo- 
źdierzy. Większa część łodzi miała własne oświecenie, miano
wicie ognie bengalskie różnobarwne. Publiczność na Strzele
ckim ostrowie, która już o trzecićj godzinie z południa zaczęła 
się schodzić, dopiero późno po północy się rozeszła.

Długo jeszcze niosły fale Wełtawy dalekie echa nuty mar
szu polskich we Włoszech legionów, pod które podłożono ogni
stą pieśń „Hćj Slovan e“ i grzmiące okrzyk’ ludu, który dziś 
się odradza i ma świadomość tego odrodzenia. Rzeczywiście 
uroczystość tegoroczna świętojańska jest świętem odrodzenia; 
bo któż z nas sobie nieprzypomniał jak dnia tego przed 
czterma laty pewna liczba młodzieży uni wersy teckićj nie
śmiało zaintonowała jednę z tych pieśni dziś tak pełną piersią 
śpiewanych, na przekór temu jegomości, którego późnićj po
słano do Krakowa, a który był powiedział, że Czechów już 
niema. Za te pieśni, które dziś tak wesoło się rozlegały na 
Wódach Wełtawy, wtedy wielu więziono, internowano, wyga-

strony$o biją lub sztrofują, to znów głaszczą, z drugićj strony 
wybuchła już niczćm niepohamowana wściekłość przeciwko du
chowieństwu katolickiemu. Wiadome przemówienie Ojca św. 
z powodu prześladowania i wytępiania narodu polskiego 
i wiary katolickiej przez schyznuitycką Rosyą, które jeżeli 
w Europie całej słusznie poruszyło umysły ludzkie, to w Polsce 
wstrząsnęło całą istotą narodu polskiego, ożywiając go silną 
otuchą i krzepiąc zwątłałe prawie siły i nadzieje, poruszało 
snąć do dna złość i nienawiść Moskali ku wszystkiemu co kato
lickie. To tćż odgrażają się Moskale publicznie duchowieństwu 
katolickiemu i przyobiecują, że po wyniszczeniu kontrybucyami 
szlachty, takowe spadną z kolei na duchowieństwo katolickie. 
Warto tu przy okazyi zapisać tćż fakt niedawno temu w.po
wiecie lipnowskim w Dobrzejewicach zaszły. Przejeżdżający
z rana patrol kozacki nie zastał na czatach warty chłopskićj. 
Przypadek chciał, że wychodził właśnie po odprawionćj mszy 
św. ks. Igliczyński z kościoła w celu udania się do plebanii. 
Gdy na zapytanie kozaków, gdzie jest warta, odpowiedział, że 
nie jemu warty pilnować, zbity został przez tychże łotrów na- 
hajkami.

Z chłopami, a mianowicie tćż z nowo przez tychże wybra- 
nemi wójtami bardzo jakoś nie od ręki idzie rządowi moskiew
skiemu. Ponieważ z ostatnich wielu jest niezuających pisma, 
ztąd łatwo sobie można wytłómaczyć ich zaambarasowanie 
i utrudzenie. Zdarzyły się już wypadki, iż wójci takowi uło
żywszy wszystkie pisma urzędowe w miech, oddali takowe wła
dzy, składając urząd i dziękując za takie zaufanie. Jesteśmy 
przekonani, że rząd moskiewski tak dalece stracił u wszystkich 
warstw społeczeństwa na kredycie i zaufaniu, a przez pod- 
szczuwanie klas niższych przeciwko wyższym, tudzież podjęcie 
podstępne sprawy włośeiańskićj taki sobie zawązał węzeł gor
dyjski niezliczonych kłopotów i zawikłań, że byleby mu szla
chta i duchowieństwo nie pomogły dobrowolnie do wyjścia 
z onychże, wszystkie te matactwa moskiewskie zakończą się 
rezultatem dla sprawców wbrew niespodziewanym.

O obywatelu Ignacym Grąbczewskim z Radzik, uwięzio
nym w Płocku za ucieczkę rannych powstańców, dowiaduje się 
Nadw. zkądinąd, że prócz kontrybucyi na 20 lat ciężkich ro
bót skazany i lada dzień ma być wywiezionym. — Poddany 
pruski, p. Starorypiński, dzierżawiący wieśRudawie w powiecie 
lipnowskim, obłożony ponownie kontrybucyą 1500 rubli. Chcą 
go w ten sposób przymusić do powrotu do Rudawia, co znaczy 
na Sybir wysłać lub powiesić. A przecież jako poddany pruski 
w Prusiech przedewszystkićm powinienby rnódz mieszkać do
wolnie i w Prusiech znaleść osłonę mienia swego, które za 
paszportem przeniósł do Królestwa i które mu wydziera sa
mowola!

luny korespondent do tegoż samego pisma tak maluje 
stan rzeczy w Mławskićm:

Powoli zaczynają u nas wyjawiać się skutki i nieodłączne 
od nieb zniechęcenie włościan z politycznego nastroju ogło
szeń w kwestyi uwłaszczenia ludu wiejskiego. Ukazy, jak 
wiadomo dalćj sięgają, niż przyznanie własności roli gospoda
rzom. Powiedziano w nich, ńe rząd ma obmyślić środki za
pewnienia posiadłości i dla proletaryatu roboczego — komor
ników, kopiarzy, parobków itd. Instrukcja tajna pozwoliła 
wojennym naczelnikom przy ogłoszeniu ukazów sięgnąć daleko 
dalćj z obietnicami. Ci nie pytali się, jak i kiedy rząd obie
tnice te urzeczywistni, bo mieli przed sobą jedno: zabić po
wstanie, wiejąc na lud nadziejami od Petersburga. To tćż 
przy ogłoszeniach nie szczędzono przyrzeczeń, a robocza lu
dność była najpewniejszą, że za kilka tygodni najdalćj do
stąpi dziedzictwa gruntu. Nie mogła im się zrazu ta łaska po
mieścić w głowie; ależ przyrzekają, mówią: toć już chyba tak 
będzie. Przeszedł miesiąc, a tu jakoś o tćj własności nic no
wego nie słychać: pan ziemi nie daje, chyba z dobrowolnego 
układu; rząd pod tym względem nic nie zarządził, nie naka
zał. Więc rada w radę i z wielu wsi komornicy, kopiarze, pa
robcy udali się do Mławy do wojennego naczelnika po obja
śnienia: Jak to jest z temi obietnicami rządu?“ Próżno ich 
wstrzymywali dziedzice: szczegółowo w rozbiór ukazów wda
wać się nie można, bo za to sąd wojenny, więc po prostu 
kulka zagraża; a tak ogólnie, cóż można było powiedzieć cie
mnemu ludowi? Choć nie wszędzie, to przecież w wielu miej
scach lud mniemał, że panowie go oszukują. Nic dziwnego 1 
nad tćm lat tyle pokątnie pracowano, a teraz nie wstydzono 
się występować publicznie na schadzkach włościańskich. Je
dyna wina ludu że ciemny i że w stosownym czasie nie umiano 
go oświecić, rachując się z widokami w jednym tylko kie
runku.

niano, ale mimo to ziarno wzeszło i nowe życie krążyć za
częło w żyłach narodu.

Wczoraj o godzinie 11 zaczął się pochód prześliczny a do
tąd niewidziany wszystkich czeskosłowiańskich śpiev/aków 
z Czech, Morawy, Szląska i Wiednia. Porządek był nastę
pujący: najpierw szedł spółek wiedeński z proporcem swym 
jako gość, za nim spółki porządkiem abecadłowym wedle 
imion miast swoich. Wszystkie ulice którędy pochód miał 
przechodzić, już o godzinie pół do jedenastćj były przepełnione. 
Podczas samego pochodu publiczność bez wezwania szama 
utworzyła szpalery. Kiedy pochód mijał pałac Laż&ński, nad
jechał właśnie cesarz Ferdynand jadący ku Przykopom. Cho
rążowie skłonili przed nim proporce, i „Sława korunowanemu 
krali!“ zagrzmiało tysiącem głosów. Jak wiadomo cesarz 
obecny nie koronował się dotąd królem czeskim.

Przed Żofinem i przed teatrem nowomiejskim hucznie 
witano pochód. Kiedy cały zastęp śpiewaków doszedł do tea
tru, już teatr był przepełniony, bo przeszło 4000 osób miejsca 
zajęło. Podniosła się zasłona i wystąpił na scenę niep .zej- 
rzany zastęp śpiewaków, kupiąc się około proporców swoich, 
witany wielkiemi okrzykami przez publiczność. Że koncert 
udał się wybornie, czy nadmienić potrzeba?

Aa uroczystość wczorajszą śpiewacką przysłano telegramy 
następujące: li biesiedy berlińskićj, od czytelni z Semil, od 
Orlicy pcześnickićj, od Słowian wiedeńskich pod myśliwcem 
w praterze, od obywateli komorowi k ich, z Humpolca, z bie-

Między innynii udawali się do wojennego naczelnika nowi 
dzie z kilku wśi położonych w pasie granicznym. Odpo, jen»6 
dziano im, że prócz gospodarzy, jeżeli kto chce mieć w po, ¡&raz 
daniu rolę, powinien oto dobrowolnie ułożyć się ze 8ł( ¡¡e ob 
dziedzicem, bo musu na to prawnego niema, ponieważ ¡rskic 
szlachcic jest panem swoich gruntów folwarcznych. Tak ti owa < 
walor nadziei i łask, których nie szczędzono przy ogłoszę Pols 
ukazów, od razu spadł do zera. Za powrotem biedni 1® ¡jenk' 
powiedzieli: „szkoda że nas panowie zawczasu nie ostra dziwi 
o tćm.“ Mania uzyskania ziemskićj posiadłości nie dawnj 1 to c 
szcze była tak wielka, że kobiety nawet, dziewczęta dwotj ie l-01 
naradzały się iść do wojennego naczelnika z prośbą o gri #jził 
którego im panowie nie dają ,{ra<

Do powyższych przykładów, które świadczą, jakusi|¡taó 
lecz bezskutecznie pragnie Moskwa rzucić kość niezgody j ,1 wr 
dzy dwie warstwy ciemiężonego narodu, aby późuićj ka 8mc 
z osobna zgnieść, zmoskalić lub wytępić, dodajemy inne kie i 
jęte zOjczyzny. Korespondent warszawski tegoż dzienni Z 
udowadniając przykładami, że włościanie polscy choć kiego 
chwilę dadzą się może uwieść tu i owdzie poszeptom moskioi w 
skim, wnet powracają na drogę prawdy, w ten sposób zą cesa 
truje się na korzyści odniesione przez naród przez uwłaszteyst 
nie włościan. kcii

Jakkolwiek ubodzy i nieukształceni rolnicy, pisze kofewoh 
spondent, wszędzie i po wszystkie czasy przedstawiają nie ijć 1 
chliwe, trudne do poruszenia masy, to łatwo pojąć, że m lijty 
te raz podniecone, tćm trudniejsze są do pohamowania. S I 
rozsądny nie przypuści, iżby to co się od kilku lat w Pol iejsi 
dzieje, nie wpłynęło mocno na umysły włościan i nie rozwiń »to 
znacznie zakresu pojęć politycznych, nie wzbudziło w nich1 iejsc 
źnych pragnień, słusznych i fantastycznych, uczciwych in polei 
cnych. : ian

Pod gorącym płomieniem namiętności narodowego rut tea 
i moskiewskiego najazdu, żelazny ten balast naszego oki iat/ 
zaczyna topnieć powoli, a jaką wyda rudę to wie Opatrzni kol 
kierująca losami narodów. Wieków potrzeba do edukacji «ić s 
blicznćj narodu, ale niezawodną jest rzeczą, że pierwsze lamy 
już puściły, polski chłop wystąpił na widownią polityczną i k11 
z nićj nie zejdzie. Nowy element nam przybył: nie chcę aa 
spierać, może chwilowo trudny, ale najmocnićj jestem przel fo 
nany, że w rezultacie będzie on zawsze tćm, czćm jest, to j h 
Polakiem, narodem, z dodatkiem ukształcenia obywatelskie ¡iia 
Chłop jak wszędzie, z natury i z położenia socyalnego nienl cyt 
i mało roznamiętniający się tćm czego jeszGze dobrze nie p ityi 
muje i nie czuje mocno, nie hr&ł silnego udziału. Dobre eh at 
okazywał prawie wszędzie, ale oglądał się na danie inieyaty iidi 
większą siłą, oglądali się na swoich panów, a ci znowu pn łie 
znać trzeba, nie okazali także ducha inieyaty wy, nie okazśim 
silnćj woli, działali półśrodkami, nie mogli więc mas pociągi iegt 
za sobą. Teraz chłopi Polscy wystawieni są na ogień poi h 
szeń moskiewskich, pieszczotami, obietnicami, a w potrze roi 
i bata,mi zmuszeni grać rolę ich stronników; jaki z tego rwio 
tat wyniknie w pierwszćj chwili niewiadomo; dotąd bronią sac: 
zwykłą swoją bezwładnością i podejrzliwością, bardzo uzi m 
dnioną, ale w różnych stronach różne okazują się obja i!o 
Gdzie niegdzie zdołali Moskale obałamucić w nich żądze na et 
bór własności dziedziców, do tego stopnia, że nakoniec 8! 11 
naczelnicy wojenni mnogiem rozdawnictwem batogów, posk iel; 
miąć te komunistyczne żądze musieli, w innych okolicach i tv 
dorzeczne wymagania Moskali wywołały w chłopach otwaroz 
opór, który także sprowadził pośrednictwo bata, aie kwes yó 
włościańska wikła się przez to wszystko i wchodzi W do^
bezpieczne stadyum. W wielu miejscach włościanie nie 
przyjmować urzędu wójta, bo z nich wieś szydzi, nazywi 
„wielmożnym wójtem.“ W ¡Dnych nowoobrany i miano»! 
wójt, nie umiał czytać ani pisać, odebrawszy więc inoskii 
ską bumagę, chodził od pana do księdza, a nieznalazłszy 
gdzie tłumacza, postąpił krótko, schowawszy ją do 
Było to wezwanie o przygotowanie podwód dla nadchodzą 
wojska, na drugi dzień komenderujący oddziałem nieznak ly 
szy żadnego przygotowania kazał panu wójtowi wsypać kil je 
dziesiąt nahajów. Faktów podobnyeh przytaczają mnóst sć 
W majątku p. Wernera niedaleko Warszawy zjawił się z, 
wrotom z Petersburga chłop, członek owej deputacyi włościi ¡m 
skićj. Honory owe zawróciły mu zupełnie umysł i wystroi 
z śmiałemi i dziwnemi pretensjami. Zwoławszy k 
i opowiedziawszy jak był przyjmowany przez cesarza, 
z nim wódkę i jadł obiad, objawił chłopom, że cesarz darejt' 
im,, wszystkie grunta, które dotąd do dziedzica należały, 
stępnie na czele gromady poszedł do dworu i objawił p

Al
i siedy budziejowickićj, od mieszczan horzowickich i locho 
§ ckich, od śpiewackiego jednego społku wiedeńskiego, od o1 
; śpiewaków z Wysokićj w górach Karkonoskich, od społkui 

mieślniczego wie łebskiego, od czytelni turnowskićj, od Set > 
łużyckich, od biesiedy ustjeckićj, od biesiedy i Sokoła (t(
rzystwa gimnastycznego) młodobolesławskiego, zJHW
od ledeckiego społku Burzana, od strakonickiego ZwonSi 
rzemieślniczego społku berneńskiego na Zameczku, od®
wiańskhh techników berneńskich, od górniczego towary
leobeńskiego, od mieszczan królowćjdworskich.i od 
lowćjdworskiego, od męskiego towarzystwa śpiewaków jć- 
dolskiego, od pilzeńskiego Głagolu, od dyletantów 1°*% 
skich, z biesiedy libereckićj, od słowiańskiego społku w T 
nie, od sierot śpiewackiego społku nowopackiego, od 
rychjeżatogłowców (Hebbla struppicht Kariatydenhaupt)“0 
packiego Sokoła, od wyszkowskićj czytelni, społku śpi t 
ckiego, i rolniczego w Wyszkowie, od Morawian wyszkolj 
od Sokoła lublańskiego, od mieszczańskićj biesiedy P°L 
bradzkićj, od biesiedy kościeleckićj nad Orlicą, od 
i Sowy chru izimskićj, od mieszczaństwa pardubickiegi
czytelni sezemickićj, od społku Szurka z Siedlczan, 0<ŁzaL.j| la! 
berneńskiego i od Głagou pileńskiego, z Taboru, z
z Kutnćjhory, z Nowego Jorku w Ameryce i z Paryża, 
tego mnóstwo listów z rozlicznych miast. iii
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b ?rowi, 40 )>n'e ma Już co r°bić, niech ? bis wynosi się do 
loi ieiniec, zkąd przybył, bo cesarz darował im to wszystko 
po kraz chcą. objąć nowe grunta? ‘ P. Werner zaczął groma- 
sł( je objaśniać prawdziwe położenie, opierając się na ukazach 
k* irskich, tłomaszył, że ów deputowany mylnie zrozumiał 
H)nacara, że on, Werner, nie jest Niemcem, zrodził się 
K{ poisce i nie ina dokąd z nićj wyjeżdżać, że już za życia 
la ¡lenków obecnój gromady kupił te dobra, dał za nie pieniądze 
,ts dziwnój domagają się rzeczy, chcąc aby dobrowolnie porzu- 
mjtoco jest jego własnością. Ale wszystkie perswazye nic 
on i pomogły, chłopi upierali się przy swojćm, a głównie rej 
’ti odził ów deputowany. P. Werner nie mogąc sobie z niemi 
’ ii rady, wsiadł na bryczkę i pojechał do właściwego naczel- 
isil h okięgu wojennego, prosząc jego pomocy. Naczelnik przy- 
m a wraz z Wernerem, zwołał gromadę i w najłagodniejszych 
ki jwach objaśniał im przez kilka godzin carski ukaz i prawa 
ie kie z niego dla włościan wypływają.
oni Znosił cierpliwie arrogancyą deputowanego petersbur-

¡¡ego, który tonem i gestem ciągle okazywał, że ma się za 
¿d więcćj ni i naczelnik wojenny, bo jadł obiad i i;ił wódkę 
21 cesarzem, i ciągle występował z tćm, że cesarz darował 
® kzystko, co do panów należało. Scena zakończyła się na- 

szcie wybuchem niecierpliwości wojenneg , naczelnika, który 
kciwołał na żołnierzy i ku ; rzerażeniu gromady, kazał wyli- 

uif iyć kilkadziesiąt batów panu deputowanemu. Tak rozstrzy-
i u Sjty został ten interes.

Ü Wiadomo, że w tajnćj instrukcyi udzielonćj komisyom 
Pol jejscowym do spraw włościańskich, powiedziano: „Przy 
nil aku ukształcenia włościan zdarzać się może, że w wi ;lu 
eh ¡fjscach, obok słusznych pretensyi wystąpią z niesłusznemi
ii ¡»lecą się komisyom, aby wszystkie słuszne pretensye wło-

¡¡innatychmiast, lubo nie stanowczo, załatwiały, nie
mi hiszne oddalały; gdyby jednak w jakióm miejscu gromady nie 
)ki ¡alf słusznych pretensyi, a występowały z niesłusznemi, to, 
zm «okazania im, że od cesarza i sług jego tylko dobra spodzie- 
ji fjćsię mogą, należy i kilka mniejszćj wagi niesłu-
i innych pretensyi zaspokoić, ale także niestanow- 
j i io,“ Oczywiście, że pretensye włościan pana Wernera były 
ię nielkie, iżby je zaspokoić można.
rze Ze wsi Zegrza nad Narwią donoszą o odbyćj tam ceremo- 
to j ii obioru wójta, którą korespondent na próbkę tego rodzaju 
kiefcacyi moskiewskićj przytacza. Delegat, oficer mo ikiewski, 
ieo sybywszy, zebrał groma ę, około 70 ludzi i zaczął ich wy- 
e p tywać, kogo pomiędzy sobą znają jako człowieka uczciwego, 
eh rannego, godnego szacunku i zaufania. „Bartłomićj, po- 

aty udają liczne głosy, znany jest za takiego.“ „No to życzycie 
pniie Bartłomieja na wójta? ba? złamanym moskiewsko-pol- 
kaziini językiem zapytuje oficer, ale to może nie wszyscy na 
ągi iego się zgadzacie, może tu jeszcze drugiego kogo znacie coby 
powł wart tćj godności?“ Chłopi obejrzawszy się po sobie, po- 
rzdlirobawszy po głowie, zaczęli tu i owdzie chwalić Mateusza. 
rezA'o to dobrze, ale to zawsze nie wszyscy, może jeszcze kogo 
liąfccie?“ a widząc, że już sie dopyta się do tego kogoby chciał, 

powiada: „mcżebyście chcieli naprzykład, Cygańskiego?“ 
bja ilopi milczeli; „Co, chcecie? o widzę, że i za Cygańskim są 
na ektórzy (choć się nikt nie odzywał, no to zrobimy tak: zna-

8i t tg cz ipkę?“ wziął czapkę z głowy Bartłomieja. „Znamy 
jsk ielaożny kapitanie.“ „To dobrze“ — położył czapkę do 
h i iry dnem na stole. „A tę czapkę znacie?“ „Znamy dobrze, 
iwa'Kapka Mateusza.“ „No przypatrzcie się jćj dobrze: wzniósł 
rcs górę i położył znowu do góry dnem na st de. W taki sam 
ii’ osób obszedł się z czapką Cygańskiego, poczćm taką dał in- 
e c akcją, obrządku wyborczego.“ Niech każdy z was weźmie 
•w myk, a potćm po kolei przystępować będziecie do stołu, kogo 
OWI teeie mieć wybranym na wójta, do tego czapki wrzucicie ka- 
drii t: kto będzie miał nawięcćj kamyków, ten będzie obranym.“ 
zy lopi poszli szukać kamieni, a oficer tymczasem do każdćj 
rzj ipki przystawił na straż jednego podoficera. Ceremonia 
4« ladania głosów odbywała się według przepisów oficera. Ku
ala ly chłop jednak, dla niepoznania kładł rękę w każdą czapkę,

¡adng tylko kładąc kamyk. Gdy wszyscy siedmdziesięciu 
liczyli obchód, przystąpiono do obrachowania głosów: na- 
M wzięto czapkę Bartłomieja, było w nićj 40 kamieni, po

wzięto czapkę Mateusza znalazło się 30 i każdy znający
^trochę arytmetyki pewny był, że czapka Cygańskiego była 

® Ą, aliści o cudo, znajdują w nićj aż 80 i kilka kamyków, 
ak ilkii chłopów zaczęło szemrać, że widziało jak podoficer sto
ro ty przy czapce Cygańskiego ciągle się schylał i kładł rękę 

czapkę; ale oficer nie zważał na te gadaniny. „No to
” ^z§> że chcecie mieć Cygańskiego wójtem, zgoda na niego? 

tfiMe wielmożny oficerze zkądże to być może, nas tylko <0, 
:ho '.ta tyle kamieni.“ „No, bo widać byli między wami tacy co 
iille zrozumieli dobrze i kładli po dwa, ale większość jest za

li za Cygańskim, chodź tu, niech cię uściskam.“ Oficer 
er W nowego wójta i zaczął mu winszować nowćj godności: 
t( itopi na ten czas podnieśli otwartą grotę tacyą i zaczęli 
ip1 Ryczeć, że nie chcą Cygańskiego. Skończyło się, że oficer prze- 
a, ^11 z tonu ojcowskiego, i ze złamanego polskiego jgzykado tonu
ii tiewu i łajań czysto moskiewskim językiem, z znajomemi do- 
jsPrzysłowiami narodowemi, a nie mogąc dojść do ładu, 
i t »siadł i pojechał. Tak skończyły się wybory; chłopi szemra
li® Cygański nie śmie objąć władzy, tćm bardzićj, że mu zapo- 
ici Odział oficer w przemowie instalacyjnój, że wysłany będzie 
5; Sybir, jeżeli nie będzie donosił o wszystkićm co tylko kto 

iel j”ie złego na cara, na Moskali, lub że Francuzi idą, lub nie 
w Me i nie odstawi każdego powstańca jaki się nawinie. Cy- 
io ’Mi odpowiedział na takie dictum acerbum, że nie chce się 
3: 11 Jąć urzędu, co wywołało nowe wymyślania.

Podobne sceny powtarzają się w wielu miejscach, a nie
J^^ają naturalnie zaufania włościan do „dobroczynnego1 
^“Moskiewskiego. . .

i’,].|,.-‘-yniczasem system pacyfikacyjny w ziemiach polskich trwa 
’c p- Po gminach w Krakowskićm i Sandomierskiem ogłasza-

Zdobnie jak to dawnićj ogłosił byłBakłanow w Augustow-
¡tr • nietylko każdy schwytany powstaniec karany bę- 

śmiercią, lecz powieszony także będzie każdy, kto po- 
Qca przechowuje. Obwieszczenia te objaśniają bliżćj ukaz

ogłoszony przez jenerała Bellegarda wDzienniku Guber- 
nialnym radomskim. Uwięzienia i skazania pod innemi po
zorami nie ustają; świeżo np. skazano w Krakowskićm kilku
nastu w podeszłym już wieku obywateli, na Sybir, między in- ■ 
nymi wedle doniesienia Wieku p. Jan Dąbski, właściciel dóbr ' 
Kalina, 70 letni starzec skazany został na trzy lata na Sybir, i 
a p. Waligórski na lat 9.

— Korespondent warszawski pisze do Oj czyzny :
Już dość dawno Dz. Powszechny ogłosił niby to ze

znania Stryckiego i apokryficzny list do ks. Przybyłowskiego. 
Niezwracałem uwagi na te ogłoszenia, gdyż sądziłem, że ba
śni i wierutne kłamstwa w nich zawarte każdego uderzą. Po
nieważ jednak Moskale tłómaczą na różne języki te listy i wy
dają ich przedruki, (list o którym tu mowa, dała w tłómacze- 
niu niemieckićm Nordd. A. Ztg; wspominał o nim czasu 
swego DziennikPoznański) więc wspomnieć o nich uwa
żam za potrzebne. D z. Powszechny zamieścił był niby to 
zeznanie jednego z uwięzionych urzędników kolei żelaznćj, 
Stryckiego, i mianując go jednym z głównych ajentów rządu 
narodowego, włożył mu w usta niezmiernie niedorzeczną dy- 
sertacyą o położeniu politycznćm Polski i Europy, o zamia
rach i środkach rządu narodowego, a nadomiar, zeznania, 
któreby chyba poczynił jawny wróg samego siebie i rady, 
które tylko przez usta nieprzyjaciela Polski przejść mogą. 
W każdćm słowie uczuć moskiewszczyznę; moskiewszczyznę 
uczuć, dążności, przekonań, stylu, wszystkiego. Najmnićj 
świadomy stosunków polskich czytelnik musiał od pierwszych 
wyrazów wpaść na przekonanie, że to jest tylko elukubracya 
zepsutego barbarzyńcy, Moskala rozumującego po swojemu 
o uczuciach, myślach ucywilizowanego, dążącego do wolno
ści człowieka. Przewrotność kładąca w usta patryoty pol
skiego jednego z głównych ajentów rządu, wedle 
określenia, wszystko co może oślinić, shańbić, spotwarzyć 
Polaka, jest zaiste godna podziwu; ale jeszcze godniejszą po
dziwu była nieudolna głupota wykonania tego moskiewskiego 
planu, naiwność, sprzeczność, bezsens wtykanych w usta wy
rażeń. Widocznie była to małpa nadaremnie kusząca się 
przekrzywiać gesta człowieka. Pierwszą próbą w tego rodzaju 
stylu były wzmianki o ważnych zeznaniach jakie miał poczy
nić zamordowany Jankowski, dowódzca oddziałów podlaskich, 
drukowane w D z. P o w s z e c h n y m po j ego śmierci. Niewra- 
calibyśmy się do tych śladów jadu, zostawionych przez podłą 
gadzinę po drodze, gdyby próby te nie nrzeebodziły w system, 
gdyby nie napad tego rodzaju, jak w numerze z 7 kwietnia 
Dzień. Powsz. Obrót jest taki: ponieważ plucie na naro
dowość polską i na powstanie w listach z Krakowa i Lwowa, 
komponowanych w Warszawie i w listach „Pustelnika Nadwi
ślańskiego“ okazało się pluciem głupca na sufit i niewywarło 
najmniejszego wrażenia, Moskale próbują podawać nam swoje 
potrawy na innym półmisku, niby narodowym: kładąc swe 
szk \lowania w usta patryotów. Myśl piekielna i mogłaby szko
dzić chwilowo, gdyby choć trochę było talentu w wykonaniu. 
Przyjrzyjmy się naprzód powiastce Dzień. Powszechnego 
z 7 kwietnia. U zabitego pod-Bypinem powstańca znaleziono 
list zaszyty w paltocie, list bez podpisu, opatrzony trzema pie
częciami (wiadomo że tylko urzędowe dokumenta władz naro
dowych otrzymują pieczęć w miejsce podpisu) adresowany do 
ks. Przybyłowskiego, który zginął w Opatowskićm na czele 
oddziału. (Nie było wcale Przybyłowskiego, tylko Przybyło
wicz, który chlubnie zginął pod Opatowem. Więc i ta okoli
czność dowodzi zmyślenie listu.) Dz. Powsz powiada, że 
wstrzymuje się od wszelkich komentarzy. Oczywiście pocóż 
komentować utwór własnćj mądrości? Należałoby naprzód 
zbadać autentyczność tego listu i zadać sobie pytanie ■■ po co 
powstaniec w Rypińskićm zaszywał sobie w palto list do księ
dza poległego w Opatowskićm, list który rzeczywiście żadnych 
nie zawiera doniesień, ani poleceń praktycznych, a tylko ro
zumowania i wiadomostki gazeciarskie bryzgające jadem na 
powstanie polskie, na naród polski, na religią katolicką, na 
Mierosławskiego, na Mazziniego, Koszuta itd. list w guście 
tych jakie zamieszcza Dz. Powsz., N. Preus. Ztg et con
sortes. Jak w owych mniemanych zeznaniach Stryckiego, 
wszystko tam jest pomieszane i jaskrawo odbija od siebie; tak 
samo autor zapomina się chwilowo i bryzga ordynarnym kon
ceptem na to, co według zamierzonego planu, jako rewolucjo
nista, chwalić powinien. List z Paryża, datowany 20 marca 
r. b. rozprawia o stosunkach wewnętrznych Polski, tak jakby 
Moskal dawno w naszym kraju przebywający, a wiadomości 
z Paryża podaje takie, które wszystkie już gazety obiegły, 
tylko z dodaniem swoich, tj. czysto moskiewskich poglądów. 
Miejscami przemawia jako gorliwy katolik, miejscami jako 
ateusz, to jako patryota, to znowu jako kosmopolita; niby 
stronnik ogólnćj europejskićj rewolucyi i socyalnych przewro
tów, a podsuwający najzjadliwsze obwinienia na wszystkich 
znakomitych rewolucyonistów. Zgoła w utworze tym walczy 
ciągle naiwność dziecka z zepsuciem ostatniego łobuza.

Zaczyna się list od „Laudetur Jesus Christusl“ Pozdro
wienie braterskie w Panu, potem idzie jakby z głupia prze
drzeźniający tytuł: Eminentissime, Excellentissime et Eru- 
dissime viri (sic). Następują narzekania że niema ludzi, że 
wszystko zniewieściało, że księża pominęli obowiązek kształce
nia narodu, że nikt nie myśli o tćm, żeby być Mazzinim, Kla
pką, Koszutem etc. (1!) Dalćj następują deklamacye na 

! zwierzchność kościelną, która nie zachowała tradycyi czystćj 
wiary. Dalćj ubolewanie, że szerzące się codzień herezye 
i dzieła Wolterów i Renanów zagrażają kościołowi. „Rzym 
wybrał naszą nieszczęśliwą ojczyznę za narzędzie swćj poli
tyki, za jedyny kątek, gdzie pragnie utrzymać chrześcianizm, 
wtenczas kiedy wyślizga się z rąk Ojca św. w samćm jego sie
dlisku. Zwierzchność kościelna wiele liczy na ciemnotę na
szego ludu; broni nam oświaty jego i nakazuje zajmować umy
sły magicznćm urojonćm słowem „ojczyzna.“ Nienapróżno Oj
ciec św. nazwał nas przedmurzem ehrześciaństwa, bo we Wło- 

' szech, jak sam wiesz, bezkarnie i publicznie robią karykatury 
! z Matki Boskićj,ze Świętych Pańskich i dają czapkę na głowę,
' a miotłę do ręki figurze Zbawiciela, Ecce Homo“ ....„Piszesz,
I że oszczędzając krwi nieszczęśliwych ofiar naszego fanatyzmu,

które z takim (sic) zaślepieniem rzucili się (sic) w przygoto
waną przez nas dla nich otchłań, zasłonioną widmem ojczyzny
— i niemając nikogo z ludzi zdolnych, pod dowództwo których 
mógłbyś oddać twoje owieczki — sam przyjmujesz nad niemi 
dowództwo.“

Z powyższego ustępu nie trudno poznać, jaka to ręka pi
sała, wszystkie tam przekonania są po kolei napastowane; da
lćj następują szyderstwa z „leśnćj bandy, z szewców i kraw
ców złożonćj“ (warto było powstańcowi zaszywać list ten do 
paltotu), dalćj ubolewanie, że ciężki zda się rachunek „z prze
lanych niepotrzebnie krwi i łez bratnich“, „szlachetnćj krwi 
kilku tysięcy wyginionćj młodzieży, strumienia łez wylanych 
przez niewiasty nasze.“ Jak widzimy, patos następuje po sa
tyrze. Dalćj idą ubolewania, że dla Polaków nie potrzebna 
jest polieya tajna, bo sami wypaplają wszystko (tu autor listu 
czyni szkodę swemu stanowi, bo możnaby zrobić zarzut, dla 
czego mimo takićj łatwości tajna polieya żadnych prawie do
tąd rzeczywiście ważnych odkryć nie porobiła w Warszawie?) 
„Rząd narodowy wypaplał zamiary swoje w nrze 5 Ruchu r. 
1863“ i autor przytacza słowa z tego numeru, co dla dowódzcy 
oddziału powstańców rzeczywiście niema celu.

Następuje ustęp o duchowieństwie: „Naród nienawidzi 
swoich kapłanów za to: żo w imieniu Boga przyrzekliśmy dać 
mu ojczyznę i nie daliśmy; przysięgaliśmy, że Najwyższy wy
słucha modłów Polaków, a tymczasem grzeszne modlitwy były 
tylko obrazą boskiego Majestatu, manifestacyą, komedyą (oczy
wiste szyderstwo moskiewskie z modlitw o ojczyznę). Naród 
z oburzeniem widzi księdza na koniu, z krzyżem w jednćm, 
» ze stryczkićm w drugićm ręku (to pisane do księdza dowódzcy 
powstańców); bo ze wzgardą widzi księdza błogosławiącego 
niewinną krwią Zbawiciela sztylet bratobójcy Mierosławskiego...
I ciż sami kapłani śmieją bluźnierczemi ustami twierdzić o mi
łości Chrystusa Pana do ludów całego światal... Partye za
wiedzionych przez nas powstańców, będąc ujęte do niewoli, 
w przechodzie koło klasztorów wznoszą pięści do góry, odgra 
żając się księżom i miotając na nich przekleństwa“ (to ksiądz 
z Paryża opisuje księdzu stojącemu na czele powstańczego od
działu !) „Nie dogodzilibyśmy ani narodowi, ani Rzymowi,“ 
powiada ten ksiądz-mazzinista, a po prostu Moskal. Dalćj ra
dzi autor listu swemu korespondentowi, aby zabrał z sobą 
„tylko swojego wielkiego ducha i wracał do Paryża, bo wierz 
mi, ubi bene, ibi patria.“ Tu autor rozpisuje się o XIX wieku, 
narodowości Włoch, Węgier, Polski są chimerą — inny jest 
olbrzymi cel. „Mazzini, Klapka, Koszut, Herzen, nawet hańba 
ludzkości, uliczny zabójca warszawski, szafotnik Mierosławski
— mają cel jeden — wywrócić porządek Bpółeczny w całćj Eu
ropie.“ Sława inieyatywy spadnie na Polskę; tu następują 
zwierzenia o działaniach Polaków w stolicach Europy; są to 
znane z gazet wiadomości z ostatnich czasów, przybrane takie- 
mi potwarzami, żeby zrobić jak największą ujmę sławie Pola
ków i rzucić cień podejrzenia na umysły ich protektorów. 
„Idzie nam, powiada list, o obudzenie ducha wojowniczego we 
francuskim ludzie, który uzbrojony w tego ducha (sic) łatwo 
będzie popchnąć na barykady. Idzie nam bardzo dobrze. Ró
żne manifestacje do których namawialiśmy tłumy paryskie, 
pojąc ich (sic) i przekupując, doskonale oddziaływają na uspo
sobienie ducha Paryżan. Nasza emigracya o mało nie popsuła 
nam całćj sprawy przez nieostrożne i przedwczesne wysłanie 
4 niezręcznych Włochów, bo naród francuski sympatyzuje je
szcze ze swoim cesarzem, i targnięcie się w takich okoliczno
ściach na jego życie, było ze strony emigracyi więcćj niżeli nie
rozsądne.“ Jakie to zręczne podsunięcie Polakom zamachu 
na życie cesarza Francuzów 1 Rzeczywiście wdzięcznym być 
trzeba Moskalom, że dają nieustannie takie próbki swćj dobrćj 
wiary i nieprzebierania w środkach byle dójść do celu. Otóż 
co się to w liście u zabitego powstańca wykryło 1 Szkoda, że 
wcześnićj niegodziwiec ten nie wlazł na bagnet moskiewski, 
bo z tych odkryć skorzystałby trybunał francuski i polieya pa
ryska, które bądź co bądź dały jawny dowód swćj nieudolno
ści, kiedy nie wykryły żadnego śladu zamachów polskićj emi
gracyi. Dalćj opisuje autor, że lękał się, aby Imperatori nie 
był stracony publicznie, ale wpływem swoim uratował mu życie.

W dalszćj pracy nad podburzeniem Francuzów autor 
wraz z Czartoryskim, Ordęgą, Andrzejem Zamoyskim, Domun- 
towiczem i Gałęzowskim przekupił pp. Jounga, Martina, Odi- 
lon-Barrota, Legouvćgo, Vincentego i innych, aby mieli od
czyty na korzyść Polski, przyczćm skrycie pod Moskwą rozu
miano rząd francuski, a pod nazwą nieszczęśliwego, ujarzmio
nego narodu, rozumiano nietylko Polaków, ale i Francyą. 
Wspomina autor o „Towarzystwie Zbawczćm Reorganizacyi 
Świata.“ Zebrano z górą 70,000 franków, które nie na ko
rzyść polskiego jałowego powstania, ale na cel wielki zatrzy
mano. PP. Gućroult, Havin i Dalamarre okazali nam wielkie 
usługi i nie napróżno kazali tak drogo siebie opłacać polskim 
groszem. Ostatnie wybory, w których figurowały imiona na
szych przyjaciół, lubo także kupnych, Carnota i Garnier-Pa- 
gćsa, odbyły się również pod wpływem polskim. Cel wszy
stkich tych szalonych kłamstw bardzo jasny: najazd w Polsce 
mało ma na roli kata, rabusia, podpalacza, nie wstydzi się być 
fałszywym denuneyantem przed rządami innych krajów i przed 
całą Europą I Przypadkiem w liście niby zaszytym w paleto- 
cie zabitego powstańca polskiego, znajdują się wszystkie, jakie 
się tylko dadzą zebrać potwarze na czynności emigracyi pol
skićj i szyderstwa znieużytecznćj walki za ojczyznę. Tylko 
że to jest tak głupią kompozycyą, że najmniejszego prostaczka 
nie oszuka.

Bądź co bądź, jest to w swoim rodzaju ciekawy produkt 
szpiegowskich elukubracyi i dla tego podjęliśmy się jego roz
bioru, pro hac sola vice, bo na dłużćj staje się to obrzydliwćm 
swoją niedorzecznością i jadem. I z takich to ramot skleco
nych w redakcyi Dzi en. Powszechnego, tłómaczony na 
francuski w Journal de St. Petersbourg, moskiewskie pi
sma usiłują scharakteryzować polskie powstanie 1

— Z Dubna donoszą do In walida Rosyjskiego, że 
tam od czasu rozstrzelania Bobra czynność policyi jest ciągle 
wielka. Rewizje nie ustają, korespondent nazywa je niezli- 
czonemi. Z Równa przywieźli do więzienia w Dubnie mło-
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dziutką panienkę, jukoby „za napisanie planu działań powstań
czych.“ Podejrzliwość, moskiewska jak widzimy z tego donie
sienia, jest już więcćj niż bezrozumna! Panna miała pisać 
plany insurekcyi 1 widocznie stracili Moskale równowagę umy
słowa.

AUSTRYA.
Kraków, 18 maja. Ku pamięci 5OOletnićj rocznicy istnie

nia akademii krakowskićj poczynają się niejakie wydania nau
kowe pojawiać. Z tych wspomniemy właśnie co wyszłe w dru
karni Pobudkiewicza pisemka dra Karola Mecherzyńskiego: 
„O reformie akademii zaprowadzonćj przez H. Kołłątaja w r. 
1780;“ , Nauka prawa w uniwersytecie krakowskim w ciągu 
czasu od r. 1364 do 1795 (z przywilejem i statutami)“ przez 
dra O. P. Piotra Burzyńskiego prof. uniwersytetu na wydziale 
prawnym. Liber beneficiorum dioecesis Craeoviensis Długosza, 

•którćj to księgi tomy 2 i 3 wyjdą niebawem, ma być także po
święconą tej pamiątcce. Towarzystwo nauk, krakowskie go
tuje również kilka ku temu celowi publikacyi. Byłoby stóso- 
wnćm, aby odnowienie pomnika założyciela akademii Kazi
mierza W., uchwałą na tę uroczystość już dedykowane, zy
skało i fundusze w tym roku jubileuszowym akademii. Na 
wystawie oglądać można dwa malowidła p. Loflera w wspania
łych ramach przedstawiające postacie Kazimierza W. i Wła
dysława Jagiełły, jedno dar nrasta, drugie dar Towarzystwa 
sztuk pięknych, a mające ozdobić sale kolegium Jagieloń-OŁCUik 1 Ł* J w — —   O
skiego. P. Walery Rzewuski zdjął fotografie wnętrza tego
kole ium przed rozburzeniem części jego przebudować się ma- 
jącśj, oraz herby zawieszone nad główną bramą, zdejn ie także 
fotografią bereł i godeł akademickich. Są to wszystkie nader 
skromne i ubogie usiłowania, aby zachować pamiątkę, jeźli nie 
pojuo zejszego obchodu, to przynajmnićj tćj wielkićj daty. 
Przypomnieć tu n leży także odbicie dawniejsze z dziennika 
Cza su osobno wydane przez Jana Radwańskiego: „O roku za
łożenia wszechnicy krakowskićj i obchodzie 5Q01etnićj ocznicy 
w roku 1864“, w którćj autor naznacza czas założenia 
akademii na rok 1347 i różne przytacza daty odnoszące się do 
rozmaitych może urządzeń zaszłych między r. 1347 a 1364, 
rok zaś 1364 cechuje datą ustalenia prawnego uniwers .tetu 
w obec Europy.

— W piątek jako w dzień naznaczony na obchód pamią
tki uniwersyteckićj, odprawio ćm bę izie w kościel ? ś. Anny 
o godzinie io rano nabożeństwo, podczas którego wykonaną 
ma być msza Beethowena z C dur pod kierunkiem dyrektora 
muzyki p. Blaschke.

— Delegacya z Towarzystwa naukowego krakowskiego 
zajmująca się bad niem miejsca, gdzie akademia tutejsza miała 
w r. 1364 budynki na ówczesnym Bawole, a dzisiejszym Kazi
mierzu, zastawiała się naprzód, jak pisaliśmy, nad wska
zówką podaną przez pana Teofila Żebrawskiego, opartą 
na dokumentach z archiwów kapituły katedr, krak. odszuka
nych i w osobnćm pisemku przez B. S. w r. 1861 w Bochni 
wydanych. W skutku tych wskazówek zwrócono uwagę na 
jeden z domów w okolicy ódpowiaJającćj, jak się zdaje, wyra
żeniu w przywilejach przytoczonemu „in collibus sancti Stani- 
slai“. W sobotę zaś delegacya zajęła się rozbiorem zdania 
p. Łepkowskie o, który zestawiwszy wskazówki Długosza 
i M echowity, naznaczył jako miejsce domu akademickiego 
przestrzeń między cmentarzem niegdyś kościoła ś. Wawrzyńca 
( o którym została tylko nazwa ulicy), a murem dawnym wa
rownym miasta Kazimierza. Miejsce to oznaczone liczbą 313 
w gminie VI, czyli starą liczbą 137, jest podobno własnością 
kanoników lateraneńskich przy kościele Bożego Ciała. Dele
gacya przystąpiła zaraz do obejrzenia miejscowości i porówna
nia jćj z przytoczeniami kronik, na które się p. Lepkowski po
woływał. Przewodniczący delegacyi p. Paweł Popiel podjął 
się wyszukać w aktach Bożego Ciała śladów wiadomości o da
wnych właścicielach tćj posiadłości, a dr Oetinger miał wywia- 
dywać się o podaniach krążących między starozakonnymi mie
szkańcami Kazimierza o miejscu, gdzie 7 stała akademia.

Na wczorajszćm posiedzeniu delegacyi, p Władysław 
Łuszczkiewicz popierając wniosek p. Lepkowskiego, nakreślił 
wskazane miejscowości na planie, oraz oznaczył prawdopodo
bnie zarys miasta Kazimierza w wieku XIV. P. Popiel wniósł, 
że dzisiejsza stara bóżnica wznosi się na miejscu zabudowań 
akademieki h Głównie toczyły się zaś rozprawy nad tćm, 
czy z tćj czy z tamtćj strony kościoła ś. Wawrzyńca stały za
budowania akadimii. Na tćm posiedzeniu odczytano uwagi 
nadesłane w tym przedmiocie przez dra Michała Luszczkiewi- 
cza, bi dyrektora instytutu technic nego.

Lwów. 14 maja. Piszą ztąd do G e n. C o r re s p o n d e n z: 
„Wczoraj było w tutejszym wydziale teologicznym grube zaj
ście. Profesor Czerlunczakiewicz przybywszy wczoraj rano na 
odczyt, przyjęty był przez seminarzystów grecko-katolicldch 
krzykiem i gwizdem, a kiedy się nie dał tćm zastraszyć, poczę
to rzucać na niego jajami, których całą kopę zakupiono podo
bno w tym celu, a w końcu wyrzucono go ze sali. Oczywiście, 
że wybryk ten narobił dużo hałasu. Wielu profesorów wy
działu prawniczego przybiegło, chcąc uciszyć niepokój. 
Wszelka jednak namowa pozostała bez skutku i dopiero za za
grożeniem wdania się wojska, rozeszli się krzykacze. Wielka 
tu panuje ciekawość, co z tego wyniknie.“ Gen. Cor. taki 
daje do tego doniesienia dopisek: „X. Czerlunczakiewicz jest 
profesorem grecko-katolickim dogmatyki na uniwersytecie 
lwowskim. Przypomnieć sobie należy, że na posiedzeniu 23m 
izby deputowanych (rady państwa) deputowany Bendella 
wniósł interpelacyą o wyrażenie tego profesora obrażające ko
ściół grecko-wschodni. W odpowiedzi minister sprawiedliwo
ści oświadczył, iż pomieniony profesor zaniósł skargę przeciw 
rozpowszechniaczom tego przezeń zapieranego wyrażenia i że 
śledztwo toczy się. Rezultat jego nie jest dotąd wiadomy.“

O ile Czasowi donoszą o tym wypadku, nie jest on 
wcale osobistym i tyczącym się szanownego profesora, lubo 
przeciw niemu zwróciła, się nienawiść seminarzystów unickich, 
lecz jest wypadkiem daleko większego znaczenia, bo okazuje, 
jak dalece między duchowieństwem unickićm młodszego poko
lenia w Galicyi scbizmatyckie pokusy znalazły przyjęcie. Kiedy

profesor uchodził przed młodzieżą mającą .dostarczyć przy
szłych kapłanów ludowi w Galicyi wsfbcduićj, wołano na nie
go : „Ruszaj do Rzymu, tam będziesz kardynałem!“ Tak więc 
w młodzieży duchownćj zaszczepiły się ziarna nienawiści prze
ciw kościołowi, którego naukę ma ona rozszerzać! Natomiast 
do N ar. Li stó w piszą, iż głównym powodem zajścia było, że 
szanowny profesor nie cheiał wykładać po rusku, ale zapewne 
po niemiecku.

— Według dzienników wiedeńskich uszedł ze Lwowa Hen
ryk Nowakowski, były redaktor Gońca, obwiniony o zbro
dnią naruszenia publicznćj spokojności i przekroczenie pod
burzania. . .

— Korespondent Nar. Listów został po otwarciu je
dnego listu na pocztę oddanego we Lwowie wyszukany i are
sztowany, gdyż nie mógł lub nie chciał wyjawić, od kogo otrzy
mał tajny okólnik hr. Mensdorffa.

Wiedeń, 18 maja. Wedle Schl. Z tg. p. Beust przystą
pił do propozycyi austryacko-pruskićj na konferencyi, która 
dalćj szła, aniżeli ścisła unia personalna i chciała sobie zosta
wić rozstrzygnięcie kwestyi następstwa. W programie au- 
stryacko-pruskim nie raasz wzmianki o nietykalności Danii. 
P. Brannow dawał do poznania, iż w razie rozbioru kwestyi 
następstwa, Rosya podniesie swoje pretensye.

— Sejm morawski zamkniętym został w piątek 13 bm., sejm 
dolno-austryacki w sobotę dnia 14go. Zamknięcie sejmu cze
skiego naznaczone na koniec b. m. Z 17tu więc powołanych 
sejmów cztery tylko obradują jeszcze: tyrolski, buko
wiński, czeski, municypalność Tryestu dopełniająca funkcyi 
iejmu krajowego.

— Komisya wybrana przez sejm czeski do ułożenia pro
jektu ustawy o przeprowadzeniu równouprawnienia obu języ
ków krajowych w wykładach szkolnych, złożyła już sprawo
zdanie. Osnowa owego projektu jest następująca:

§1 Obydwa języki krajowe w królestwie Czeskićm uży
wają równego prawa służenia w szkole za język wykładowy.

§.2. Językiem wykładowym w szkołach publicznych w Cze
chach winien być tylko jsden z obu języków krajowych. (§ 5.)

§. 3. W czteroklasowych szkołach ludowych (szkołach tak 
zwanych głównych) i w szkołach niższych realnych połączo
nych z takowemi szkołami ludowemi czteroklasowemi, winien 
być na żądanie ponoszących koszta utrzymania zakładu przed
miotem nauczania także drugi język krajowy, może to jednak 
mieć miejsce tylko od trzecićj klasy począwszy, i to w godzi
nach nadzwyczajnych.

§ 4. W szkołach średnich (gimnazyach i samych oddziel
nych szkołach realnych) należy nastręczyć sposobność uczniom 
nauczenia się gruntownego także drugiego języka krajowego, 
tak iżby uczniowie byli w możności władania nim dostatecznie 
ustnie i piśmiennie. W gimnazyach drugi język krajowy jest 
przedmiotem obowiązanym. Uwolnienie od uczenia się tako
wego może być udzielonćm tylko w osobnych razach z. ważnych 
przyczyn na skutek prośby rodziców lub opiekunów, i to tylko 
od władzy naczelnćj krajowćj.

§ 5. W miejscu, w którym tylko jedno gimnazyum się 
znajduje, i to licznie uczęszczane, a mianowicie do którego 
zwykle uczęszcza wielu uczniów będących w możności korzy
stania z nauk tylko w tym języku krajowym, który nie jest ję
zykiem wykładowym zakładu, należy postarać się o wykład 
w drugim języku krajowym bądź przez założenie niższego gim
nazyum z drugim językiem wykładowym w tymże miejscu, lub 
tćż w innćm pobliskićm, bądź tćż przez założenie klas paralel- 
nych dla nauczania w drugim języku krajowym. Klasy te pa- 
ralelne winny się atoli zaczynać o najniższćj, a nie przekraczać 
zakresu niższego gimnazyum.

§ 6. Ustawy w przedmiocie nauczania dotychczas obowią
zujące, o ile sprzeciwiają się niniejszym, zniesionemi zostają.

§ 7. Wykonanie niniejszego prawa zalecam memu mini 
strowi stanu«

— Słuchacz filozofii w uniwersytecie praskim, Wojciech 
Krisztan, 24 lat liczący, skazany został przez praski sąd kra
jowy na tajnćj ostatecznej rozprawie jako autor broszury „Pol
ska ve svete ślovanskćm“ (Polska w świecie słowiańskim), za 
zbrodnią stanu na pięć lat ciężkiego więzienia. Prokurator 
wnosił 10 lat ciężkiego, więzienia. Skazany zastrzegł sobie za
niesienie rekursu.

FRANCY A.
* Paryż, 18 maja. Wczoraj odbył cesarz w ogrodzie tuil

leryjskim przegląd wojsk gwardyi tesarskićj, które świeżo 
przybyły do stolicy, mianowicie pierwszćj dywizyi piechoty, 
składającćj się z żuawów i grenadyerów, dalćj pułku dragonów 
cesarzowćj i dwóch bateryi artyleryi konnćj. Cesarzewicz to
warzyszył konno ojcu, cesarzowa zaś przypatrywała się z te
rasy ogrodowćj świetnemu widowisku, które ambasadorowie 
japońscy z balkonu w pałacu tuilleryjskim z wielkićm zajęciem 
także oglądali. Na jutro znów zapowiedziany przegląd jazdy 
i artyleryi w lasku bulońskim. Cesarz rozdawał wojsku me
dale i krzyże.

Dzienniki tutejsze mało rokują nadziei w pomyślne tj. po
kojowe załatwienie sprawy duńskićj na konferencyach. Opi
nion nat. uderza raz po raz w trąbę wojenną, przypominając 
Francyi mordowaną przez Moskali Polskę.

Dzisiaj rano odbyła się narada ministrów, poczćm amba
sadorowie angielski i rosyjski konferowali dość długo z p. 
Drouyn de Lhuys. z.

Pogłoski o wyjeździe cesarza wprost do Vichy podobno 
się nie sprawdzają. Cesarz ma się udać po zamknięciu ciała 
prawodawczego, które na dzień 25 bm, zostało oznaczonćm, do 
Fontainebleau; ztamtąd późnićj dopiero do Vichy, Biaritz, 
wreszcie do Compićgne.

Osądzenie la Pommerais na śmierć wywołało w Paryżu 
ogromne wrażenie. Skazany założył na usilne prośby swego 
obrońcy p. Lachaud, rekurs o kasacyą wyroku.

— Hiszpania odpowiadając na odwołanie się papieża do 
świata katolickiego, z zapałem wystąpiła z pomocą dla ran
nych, sierót i wdów po powstańcach polskich. Wszystkie 
stronnictwa polityczne zjednoczyły się w składzie junty cen-

tralnéj utworzonéj na ten cel pod przewodnictwu m j,;s¡ 
Villa Hermosa.

it!

Paryż, 19 maja. Monitor dzisiejszy ogłasza: „ty
niki roznoszą wieści o Zmianach w ministerstwie i wykla 
mniemany list JEksc. ministra Rouher do cesarza. List teł’ 
istnieje, i niema mowy o jakiejkolwiek zmianie w gabin« 
Dalćj donosi Monitor, że księżna Kloty Ida znajduje się« 
dmym miesiącu ętanu błogosławionego i że p. Beust 
wany jest w piątek w Paryżu.

WŁOCHY.
Turyn, 18 maja. O p in io n e zaprzecza weściom, jaj 

rząd zerwał rozpoczęte układy o sprzedaż dróg, żelaznych* 1
. i   TT1_X_ J — X. » mX n nn *-» 11n t n n irr.n•stwa. Układy te przeciwnie są bliskie ukończenia, i 
przedłoży je niebawem izbom.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 maja. Dowiadujemy się, że dzisiaj rano od 1iwpi¡—-------------y---- '■'** lYM

7 aż do 91/, godziny p. komisarz policyjny Krosse w towarzjs 
czterech urzędników policyjnych odbył ścisłą, rewizyą na Chwalisz! 
u pana Dandelskiego, dystylatora i kupca. Pan komisarz zastaliU pant* vuuuvionivgv, V4J amvwx u. a ~waa.«WM,au ArtOlO 1

p. Dandelskiego wstającego z łóżka naprzód kazał wszystkie.
rzeczy i bieliznę przeszukać, poczem dopiero zaczęto skrzętnie:' 
rzucać pościel, pukać po podłodze i ścianach, zdejmować obrajj
Patrzano nawet za ramkami fotografii. Rewizya była —„„„ 
gdyż nic podejrzanego nie znaleziono. Mimo to zabrano p. Bu 
skiemu pugilares z notatkami kupieckiemi i cztery listy zapiecz, 
wane, które wczoraj brat jego, będący księdzem we Francyi, pria 
tutaj na ręce pani Dandelskiej do swych przyjaciół.

— Demonstracya niemiecka politycznego stowarzyszenia 
pierania niemieckich interesów na Bociance urządzona przez p.I 
pelhoffa z Dąbrówki i jego przyjaciół politycznych, jak czytamy, 
ganię z F. d, <1. podobno przedsiębiorców zadowolniła. Czy til 
producentów, którzy swoje produkta przysłali i tych ze spółmieszl 
ców naszych niemieckich, co się więcej troszczą o postęp rólnitt 
niźli o demonstracye polityczne p. Tempe.hoffa, nie pisze orgti 
F. d. J.

f Kościan, 19 maja. Od 1 października li62 r. pani Emai 
rowskich Puffke założyła tu pensyonat katolicki i szkołę dla Ł 
cząt tak dla miasta jak dla okolicy. Prześwietna król, regencji 
w Poznaniu udzie.il» jej do tego potrzebne pozwolenie po zleli 
dowodów swój zdatności. W ciągu tym chodziło 24 dziewcząt i 
ukę udzielali pani Puffke, córka jej Feicya, Jks. Perużyński, Km 
rzewicz i Grabowski, i nauczyciele Masłowski i Nowakowski. Dnit 
bm. i r. odbył się pod dyrekcyą inspektora szkół Jks. proboszcza 
wandowskiego popis publiczny; pilność przełożonćj i nauczycieli di 
za!y, że uczennice znaczny postęp w religii, w polskim jęi 
i literaturze, w niemieckim języku, historyi powszechnej , jeogi 
i naukach przyrodzonych jako też w wysłowieniu gsię i wyrsii 
myśli na piśmie uczyniły i zadowolnienie swoje zgromadzeni pani 
i panie okazali. Żj czyćby należało, ażeby inni rodzice tak z mi 
jak okolicy wychowanie swych córek pani Em;e Puffke powie 
chcieli, albowiem tym jedynie sposobem instytut ten tak potrą 
na przyszłość utrzymać się może.

+ Ostrów, 19 maja. W czasie ostatnim odbywały się re, 
dość często się powtarzające przez wojsko w Ostrowie konsystąj 
W Parczewie, Sadowiu i Wysocku, na trzech folwarkach, 
jątku należącym do państwa Nasiorowskich odbył rewizyt 
dział wojska z Ostrowa z trzynastu ułanów i plutonu 
choty złożony z oficerem i dwoma żandarmami konnemi na t 
A lubo w każdym miejsou otoczono wojskiem budynki z przylęi 
ogrodami ściśle, to jeszcze niedostateczDÓm być się zdawało 
rzowi, który wszedł na dach budynku, aby widzieć czy kogo id 
nie dostrzeże. Tymczasem nie znaleziouo nic i nikogo, bo ni
i nic w miejscach tych prawem zakazanego nie było. Rewizya » 
trzech wsiach trwała trzy godziny, od 9 do 11 w południe. Pi 
dają, ze dziś równocześnie odbywają się rewizye w całym po, 
odolanowskim.

Powietrze wiosenne majowe jest jak najprzyjemniejsze, po zim 
dniach w początku maja. Ogrody i drzewa owocowe bujnem ol 
się kwieciem, a pola miłą dla oka okryły się szatą nadziei.

— W Pradze Czeskiój do zakładu pobożnego Jeruzalem' 
się do dziś dnia pamięć królowej pobkiój Jadwigi. Kolegium Je 
limskie, przy ulicy Bartłomiejskiój składa się z dwóch domów, , 
rych jeden był domem celnym, drugi zaś „Collegium Hedwigi». 
nae“, do dziś dnia w księgach hipotecznych ma nazwę „Col' 
Hierusalem.“ Roku 1397 założyła tu pobożna i troskliwa o . 
oświatę królowa Jadwiga, za przyzwoleniem króla czeskiego Wai 
IV z powodu świeżego nawrócenia Litwinów na wiarę chrześcu 
kolegium w Pradze Czeskiój dla 12 duchownych a rodzonych 
ków i Litwinów, z których po jednemu był magister nauk wy¡ 
nych i wykładał teologią, sprawując nadzór, aczkolwiek główny 
był powierzony proboszczowi kościoła Betleemskiego. Kolegiumi« 
sażyła Jadwiga w kapitał 200 kop groszy pragskich czyli 
przynoszących rocznego dochodu 40 kop. czyli 600 złr. «.* 
ten zwano „Collegium Hedvigis Reginae“ albo „Reg®1 
albo „Bursa Reginae“, a teolodzy tamże się kształcący 
wali się „Bursarii.“ Mieszkali oni początkowo niedaleko zni® 
teraz kościoła ś. Anny, który wtedy także Jeruzalemem n«J 
List nadawczy królowój Jadwigi z dnia 10 września r. 1397 P> 
wują dotychczas w bibliotece praskiej. Roku 1437 Jeruzalem 
4ak zwanym „chramem żen“ czyli kościołem dla kobiet. P° i 
kolejach zbierały się tam w końcu spółki towarzyski czeskie,] 
Umielecka Beseda czyli Towarzystwo artystów, towarzystwo 
ckie czeskie „Hiakol“ czyli Glagol, i mięszana „Cecylska asa 
Towarzystwo artystów przeniosło się do nowego mieszkania „P 
łym kogutem“ przy ulicy Liliowój, a Jeruzalem odtąd znów B 
stwu będzie oddane. ,.,

— W Wiedniu dano 24 kwietnia w teatrze na Jozefsztaflz; j 
stawienie w języku czeskim, w któróm brało udział Towarzysz 
skich śpiewaków ze swą chorągwią na czele. Takowe o 
przedstawienie śpiewem: „Bywali Czechowie,“ a zakończyło o i 
niem pieśni „Prijde jaro“ (Przyjdzie wiosna). ,

— W Pradze umarł 30 kwietnia Franciszek Uman, 
ktor czasopisma Moravska Orlice, skazany za przekrocz , 
sowę na kilkomiesięczne więzienie. P. Ludwik Powidaj, były G 
Kroniki, zaczął odsiadywać 4 miesięczną karę więzienia, r• , 
wydawca Postępu wiedeńskiego za przekroczenie Pra.s°Yp4nii 
został również na czteromiesięczne więzienie, zaś pani 
redaktora czasopisma Nowiny ze świata w Krakowie, 
parutygodniowy. Temi dniami uwięziono także w Wiedniu p 
wieża byłego redaktora Postępu, we Lwowie zaś p. Witam 
chowskiego, redaktora Gaz. Narodowój.

— Komendanci pułków węgierskich armii auitryackiej 
polecenie przedłożenia ministerstwu wojny spisu podoficera 
budowy ciała i nieskazitelnych obyczajów, którzy posłani » 
Meksyku dla utworzenia tam gwardyi trabantów przy dworze
Maksymiliana. . «nsłuii

— Jako przyczynek do dziejów cywilizacyi może pos* 
nowsze doniesienie dzienników niemieckich, według któręg« . 
dzoną została w państwie memieckióm Meklemburg Scnwe 
chłosty za przewinienia służbowe. Każdy szlachcic w tem 
niemieckióm ma teraz prawo pociągać do odpowiedzialno^

Dodatek-
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Niedziela, dnia 22 maja 1864.
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zostających u niego samego_____ ■ . o- ___ o- w śliiżbie,

ile takis i tycn, Którzy Siuzą u urzędników prywatnych w dobrach 
i«io hawet z miasta. Udzieloną jest oraz moc zupełna, skazywać 
S, którzy zdaniem jego winnymi się okażą, na areszt do 8 dni, na 
kjre pieniężną od 1 do 5 tal, a nawet na kije. Co się tyczy kary na 
l_:;g wolno jest obywatelowi wymierzać ją nawet własnoręcznie, by- 
,,W tylko w liczeniu plag cyfry 25 nie przekroczył. Długość i gru- 
boSÓ kijów postanowiono także urzędownie, pierwsza powinna zwykle 
wynosić */t łokcia, druga zaś ćwierć cala w przecięciu, stósuukowo

¡ich
wi.“jjigć w każdym wypadku zamierzonemu celo^

1 “ _ Jedwabniki na liściu dębowym. Pan Guórin
ikjdeniii nauk w Paryżu na posiedzeniu z dnia 25

UChj
i

Méneville złożył 
kwietnia rb. do-

o wprowadzeniu czwartego gatunku jepwabnika karmiącego 
liściem dębowym (Bombyx roylei). Oto jego słowa:

Od lat kilku akademia nauk zajmowała się pilnie wiadomościami 
miałem zaszczyt składać jej co do 

«itósowań zoologicznych, wprowadzania i 
nutów jedwabników, których przędzą odziewa'się 
(jjn i Japonii.

Usiłowania moje w tym celu zatwierdzone zostały, a to mi dało 
otuchę do dalszych badań, wszystkim bowiem wiadomo, jak ogromna 
torzytó wyniknęłaby z wprowadzenia tych wyrabiaczy materyi 

i »¡óknistćj, w obęc niepowetowanego prawie niedostatku bawełny, 
i spławionego opłakaną wojną w Stanach Zjednoczonych.

■ ' Rozumieją dziś wszyscy, że jedwabniki karmiące się rycyną, ai- 
liatą (chiwianem) i dębowemi liśćmi, mogą wielce dopomódz do za
topienia mniéj więcej tego braku bawełny.

Do tój pory próbowałem wprowadzić trzy gatunki jedwabników 
D, P^jzyatyckich, żyjących na dębie i Bombyx mylitha z Fabrycyusza 

, Bengalu, mój Bombyx nernii z Chin północnych i mój Bombyx yama 
Bï z Japonii.

Dzisiaj mam honor przedstawić akademii pierwsze egzemplarze
■ wwiezione do Europy, czwartego jedwabnika dębowego, Bombyx

,, *1 (lutheroea) Ryolei de Moore.
ilmiear Kapitan Hutton przysłał mi dwadzieścia kokonów żyjących tego 
1 Etkomitego gatunku, pochodzącego z górnych płaszczyzn Himalayi, 
e orS,ln granicy Kaszmiru. Liszka żyje na dębie o grubych liściach, 

i jiercus incana, wielkie mającym podobieństwo z naszemi dębami kor- 
ioMrói (liège) i zawsze zielonemi (yeuse), a oczywista rzecz, że da się 

E™1 pyswoić, jak trzy tamte gatunki i karmić się na dębach naszych la
ma dijj,, Kokon jego różni się od kokonów tamtych gatunków (jak się 
'fgMiji pekonać można z porównawczego zbioru, złożonego przezemnie na 
po zieli miększą objętością a mianowicie, że jest otoczony obsłoną je- 

lutety pięknego szarego koloru.
su1. Ku jen UOwy jedwabnik dębowy da się oczywiście łatwo przyswoić 
n. Du», ¡(odkowéj i południowój Francyi, gdyż klimat na wyżynach Hima- 
óosscza jyj aie powinien różnić się wielce od naszego, kiedy wiole roślin 
ijcieli di, |ego środkowego łańcucha Azyi, najwyższego ze znanych, dobrze się

m hodują.
li Fi Owe dwadzieścia kokonów które dostałem 23 marca, wydały mi 
1 Ursii ajprzód trzy samce, od 7 kwietnia i sądniłem, że wszystkie się roz- 

fa5;'wą nie wydając samicy. Nareszcie 19 kwietnia wykluły się jedno- 
ik z ““Wilie samiec i samica. Dwa te motyle sparzyły się w nocy z 20 na 

P°*ie'il, o godzinie 1 rano i otrzymałem już 108 jajeczek, dostateczną li- 
r potni ¿0 wprowadzenia tego gatunku, a to pozwoli mi dać je wkrótce 

towarzystwu aklimatyzacyjnemu najprzód, a następnie hodowcom 
. ¡¡rolnikom wszystkich krajów, gdzie rosną różne dębów gatunki, 

się ren p^gpjgy, którem ogłosił w moim przeglądzie (Revue de sćricicul- 
comparée, 1863 str. 33) o pielęgnowaniu mojego jedwabnika 

rkach, maï z jap0nii, stósują się najzupelniéj do tego nowego gatunku 
•ewizy%
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przyległ Mąż mój ś. p. Jan Lemański, zakończył 
ralo żdi go krótkich cierpieniach swe doczesne życie 
jgo ztas jnja 20 maja z rana o godzinie czwartśj.

bo Dl

me.
0 c?.śm donosi w smutku pogrążona żona 

Poj familii i wszystkim przyjaciołom. Eks-
fm portacya odbędzie ste w niedzielę, wie- 

J czorćm 22 maja, ą 23 pogrzeb z rana o
pozl™ godzinie 9.

Gniezno, 20 maja 1864.
Żona (1756)

Joanna Lemańska z domu Stachowicz.

¡ném ,ol 
i.

jąłem « 
’¡tun 
nów, 
dwigi! 

„Coli. Dnia 13 b. m. zakończył żywot docze
sny śp. Earól Kozłowski, zamieszkały do- 

w Kazaniu w Kongresówce. [1755] I

yi.

którego pierwszych reproduktorów miałem zaszczyt złożyć akademii 
jak w 1858 r. złożyłem próby, które mi ppzwoliły wprowadzić jedwa
bnika aitanty, zaczynającege przyswajać się we wszystkich stronach 
Europy, Afryki, Ameryki, a nawet i Australii.“

Wiadomości literackie.
— Ziemianina nr 21 wyszedł z druku i zawiera: Uprawa so

sny (Pinus sylvestris). Młody Leśnik. O głębokiej’uprawie roli. O me
todzie sadzenia rychłych ziemniaków w połączeniu z uprawą ogórków 
i innych warzyw. Pracownia rólniczo-chemiczna: 107. Panu H. U. 
w Sielcu pod Srebrną Górą. 108. Panu J. Ż. w Brzóstowni pod Ksią
żem. Narzędzia rólnicze; Zgłębiacz Belgijski. Hipolit Oeeielski. Roz
maitości: Odróżnianie prawdziwego araku kolonialnego od fałszo
wanego.

— Wyszedł z druku zeszyt 5 na miesiąc maj Biblioteki War- 
szawskiéj i zawiera: Giełda, komedya Ponsarda. Przekład Henryka 
Cieszkowskiego. Przyłączenie wysp Jońskich, (z francuskiego p. Fran
ciszka Lenormant). Kronika paryska literacka, naukowa i artystyczna. 
„Faustyna“ dramat starożytny Ludwika Bouilhet. Marek Aureliusz.— 
„Alcuin i Karol Wielki.“ (Alcuin et Charlemagne, par François Mon- 
nier). — Poezya i wymowa w Rzymie za Cezarów“ (La poésie et 1’elo- 
quence à Rome au temps des Césars, par Jules Janin). — „Pamię
tniki króla Hieronima.“ — „Sztuki podczas rewolucyi“, przez Jana 
Renouvier. — „Fizyologia pisarzy i artystów“ (Physiologie des Ecri
vains et des Artistes, par Deschanel). — Wiadomości literackie. Czar
nogórze, przekład dzieła francuskiego p. n.i Le Monténégro histoire, 
description, moeurs, usages, législation, constitution politique, docu
ments* et pièces officielles par Henri Delarue secrétaire du Prince Da
niel 1er (de 1856 à 1859). Paris 1862. — Sprawozdanie z prelekcji 
archeologii sztuki średniowiecznej, mianowicie w Uniwersytecie Jagiel
lońskim w półroczu zimowém roku 1^63/4, przez J. J. Kronika lite
racka. Kurs nauk wyższych dla kobiet przez El. Ziemięcką lszy, 
obejmujący psychologią, estetykę, pedagogikę i moralność. Zeszyt 1. 
Pschychologia z'A. Théry i Estetyka, Warszawa 1863, przez Ig. B. 
279. — Budowle i usypaliskf, Słowian pogańskich, ich rodzaje i zna
czenie, zbadał i opisał dr Kazimierz Szulc. Poznań 1864, przez J. J. 
284. Bardyów, historyczno-topograficzny opis miasta i okolicy, skre
ślił dr Eug. Janota, z mapką i planem zakładu przy zdrojowiskach 
Bardyowskich. Kraków 1862. Przez K. Wł. W. 287. — Ciekawość 
pierwszy stopień do piekła. Przysłowie dramatyczne w jednym akcie 
wierszem, przez Jana Chęcińskiego. Warszawa 1864. Przez (f). — 
Rozmaitości. Poezye Orlika, przez Ant. Wieniarskiego. — Korespon- 
dencya do redakcyi Biblioteki Warszawskiej od J. J. — Kronika Bi
bliograficzna — Wiadomości literackie. — Dostrzeżenia meteorologi
czne za miesiąc marzec rb.
........................................... . ,, ---------------- ------------

Przybyli do Poznania dnia 21 mąja.
BAZAR. Właściciele dóbr Moszczeński z Wiatrowa, Potocki z Bend- 

lewa, Paliszewski z Gembic. Zakrzewski z Osieka, akad. Czarliński 
z Chwarzna.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Ponińska z Komornik, Szółdrska 
z Niem. Popowa, pani Wegner z Ciszkowa, obyw. Binerowski 
z Tvzôbowâ»

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Bojanowska z Wojnieścia, obyw. Macie
jewski z Gniezna, Jahns z Varnowa, dzierżawca Kosmowski z Ro- 
szkow'' •

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Malczewski s,Kru- 
chowa. Gersdorf z fam. z Garska, hr. Strachów z- Opola, Talisch 
z Kodelau, pastor Fliegenschmidt z żoną z Reyerśabrftr, obyw. 
Mollard z Starogardu, porucznik Saucken, insp. Löwenthal z Ber
lina, inżyn. Streckfuss z Essen.

.......... i—i i .o >i >m ,m i u uw—...................... ..........niiijiiiHBHegegBw^wwi

HOTEL FRANCUSKI. Właściciele dóbr Hildebrand z żoną z Komra- 
towa, Beeren a Berlina, Schmidt z Gesundheitsbrunnen, obyw. Zul- 
ter z Gnieżna, naddzierś. Opitz z Lowencina, kupcy Striegler, Kep- 
hahn z Sprotawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Müller sen. z Rietzig 
Müller jün. z M. Wittenberg, panie Biernacka, Kroć z Biechowa, 
büdown. Lange ze Śremu, kup, Gutkind z Piły, kapitan Trzeszew- 
ski z Poznania.

Wiadomości kandlowo- 
Stow. kupieckie w Poznaniu. dnia 21 maja,

Żyto: bez obrotu, 'na maj i maj-czerw. 35%, czer.-lip. 85%, lip.- 
sierp. 36’/,, sierp.-wrz. 37'/,, wrześ.-paźd. 88’,, tal. pł. Okńwśta: 
cicho, na maj 14%, czerw. 14‘/„ lip. 15'/,, sierp. 15’Z, wrześ. 15%, 
paźd. 15’/, tal. pł.

Berlin, 20 maja. Pszenica: 100 fntów s? sahgnea: 49—62 
tal. pł. wedle jakości Zyto: 82—83 funt. 39’/,, na odstawę wio
senną 39% - 40, maj-czerw. 39%—40%, czerw.-lip. 40—%—’/„ lip.- 
sier. 41%-%—%, sior.-wiześ. 42’/,, wrześ-pafd. 43’/,—%—’/,, paź- 
list. 43’/, tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—37 tal. pł. 
Owies: 1200 funt, wmiejscu 23—25, na odstawę wios. 24'/,, maj- 
czer. 21—’Z,—24, czerw.-lip. 24%, lip.-sier. 25%—%, sierp.-wrz. 
25%, wrześ.-paźd. 25%—26, paź.-list. 25% tal. pł. Groch: 2250 
funt.,do gotowania 39—46 tal. pł. OSój rajepjowy: 100 funt, bez 
beczki w miejscu 14%, na maj 14—'/,—%, mąj-czer. 14—%,—'/„ 
czer.-lip. 14’/,—%, lip.-sier. 14'/«, sier.-wrz. 14%, wrześ.-paźz. 14 
’/,—’/„ paź.-list. 14—tal. pł. Olej lniany: 100 fant, bez
beczki w" miejscu 14’/, tal. 
scu bez beczki 16, na maj

__ ’/. ‘sier. 16%,—%, sier.-wrze. 
list. 16%—%, tal. pł. Wypow. 
okowity 4800 cent. owsa.

Wrocław, 20 maja. Na targa:

pł. Okowita: 8000% Trail, w miej- 
maj-czerw, i czer.-lip. 15’’/,,—16, lip -

29,000
wrześ.-paź. 16%—%, paź.- 
cent. żyta, 30,000 kwart

piękna śmL goiłaś.
sgr. ógr. Sgr.

73-75 70 64—68)
66—68 65 62-68
46—48 45 441
40-41 39 S5-S7Í
32-33 31 29
52—55 50 46-/8)

Pszenica biała
„ Sółts 

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Zyto: wyźój, 2000 fant, na maj g mąj-czer. 
i czer.-lłp. 38—’/,, lip.-sier. 38%—39„ sier.-wrześ. 39’/,, wrześ.-paź. 
40'/,—% tal. pł. Pszenica: na maj 51’/, tal. pł. Jęczmień: 
na maj 35 tal. żąd. Owies: na mąj i maj-czer. 43 tal. żąd. 
Rzep: na maj 110 tal. pł. Olój rzsniowy: wyżej, wyp. SOO 
cent, w miejscu 13%, na maj i mąj-czer. 13%, czerw.-lip. 13'/,— %, 
lip-sier. 18%, pł, sier.-wrz. 13"/,, żąd., wrze.-paźd. 13%—’’/,,— 
14, paźd.-list. 14% taL pł. Okowita: wyźój, wyp. 15,000 kwart, 
w miejscu 15, na maj, maj-czerw. i czer.-lip. 15’/,—’/„ lip.-sier. 15%„

___ 15%» wrześ.-paźd. 15”/,, tal pł.
Szczecin, 20 mąja. Na giełdzie. Pszenica: bez zmiany, 85 fan. 

żółta w miejscu 50 —56, 83—85 fantów żółta na maj-czerw. 56'/,, 
czer.-lip. 56'/,—%—%, lip.-sier. 57%— ’/„ wrz.-paźdź. 59 tal. pł. 
sers w.. . . . . 38—%—39, na mąj-czer. 39—38%,

sierp. 39%—%—40, sier.-wrześ. 
odst. wios. 44—43% tal. pł. Owies: 

50 fant.w miejscu 24’/,," 47—50 fant., na maj-czer. 25'/,, czer.-lipiec 
i lipiec-sier. 26 tal. pł. Groch: 38—40 tal. pł. Olój rzep.: wyźój, 
w miejscu 14, na maj 13%—14—'/,„ wrześ.-paźd. 13%, paźd.-list. 
13% tal. pŁOkowita: trzyma się, w miejscu bez beczki 15%«, mąj- 
czer. i czer.-lip. 15%, lip.-sierp. 15%„ sier.-wrz. 15% pł.,wrześ.-paź. 
15”/,, tal. żąd. Zameldowano 100 węcpli pszenicy i 50 węc. żyta.
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Wczoraj rano o godzinie 9 zakończył 
doczesny swój żywot drogi nasz ojciec, 
dziad i teść, kupiec Wojciech Jarnatowski, 
mając łat 76, o czćm donosi wszystkim 
Przyjaciołom i krewnym w smutku po
grążona rodzina.

Zaniemyśl, 20 maja 1864. (1754)

S ta

Dnia 20 b. m. zasnął w Bogu ś. p. 
Ignacy Goślinowski, pogrzeb odbędzie się 
» niedzielę, dnia 22 o godzinie 6 po po- 
kidniu, a dnia następnego z rana o godz. 
j żałobne nabożeństwo w kościele św. 
Marcina, o czćm donosi w smutku po-
drążona (1763)

zona.

Obwieszczenie.
Uchwałą sądu podpisanego z dnia dzisiej- 
5° obłożono aresztem wszelki majątek 

.pArtaxerxesa Rekowskiego, dziedzica dóbr 
“’¡pnzdąwa, powiatu Wrzesińskiego i nad ta- 
p' ’jym zarząd sądowy zaprowadzono. Wmu 

jfawskiemn nie wolno zatem ani samemu 
iej P^zez pełnomocników majątkiem tym roz

bić, ale nadto pełnomocnictwa komukol- 
, udzielone tracą znaczenie a działania 
Gejsze na mocy tychże zawarte są nie 

posW/^ne. J J
ij. ^Szystkim, którzy od Wgo Rekowskiego 
J“'^dze, papiery lub inne rzeczy posiadają 

Mierżą, albo temuż zadłużają, zakazuje
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się niniejszem aby na ręce Wgo Rekowskiego 
cokolwiek bądź nic płacili ani nie wydawali, 
a to pod zagrożeniem podwójnćj płaty, zaleca 
się owszem aby o posiadaniu przedmiotów pod 
pisanemu sądowi donieśli i temuż płacili. 

Września, 17 maja 1864.
Królewski sąd powiatowy 

(1749) wydział II. _______
Obwieszczenie

Nad pozostałością zmarłego dnia 18 lute
go 1863 r. w Sowińcu dziedzica dóbr Antonie* 
go Chłapowskiego, został proces spadkowo li
kwidacyjny otworzonym. Wzywają się zatćm 
wszyscy spadku wierzyciele i legataryusze aby 
pretensye swoje do pozostałości, bez względu 
na to, czy takowe już są do procesu podane, 
albo tćż nie, aż do II czerwca 1864 r. włącznie 
do nas albo na piśmie lub tćż do protokułu 
podali. Kto zameldowanie swoje na piśmie 
poda, winien odpis takowego z dodatkami do
łączyć.

Wierzyciele spadku i legataryusze, którzy- 
by pretensji swoich w przeciągu powyżśj wy
znaczonego czasu zameldować nie mieli, wy- 
kluczonemi zostaną od spadku w ten sposób, 
iż względem zaspokojenia swego tylko tego się 
trzymać będą mogli, coby się po zupełnem za
spokojeniu wszystkich w prawnym czasie za
meldowanych pretensyi z masy pozostałości, z 
wyłączeniem jednakowoż wszystkich od śmier
ci spadkowcy począwszy uzyskanych korzyści, 
pozostało.

Wyrok prekluzyjny po rozstrząśmemu 
sprawy tćj wyrzeczonym będzie
dnia 21 czerwca 1864 r. przed południem o 

godzinie 11
w sali naszćj audyencyjnćj.

Śrem, 23 stycznia 1864. (1748)
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. ________
Księgarnia i antykwarnia J• Łtssiier» 

w Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach. 
Krasiński, Zygm., Poezye. 3 tomy. Komple

tne wydanie za 2 tal. 20 sgr.
Czajkowski, Stefan Czarniecki. 25 sgr.

„ Hetman Ukrainy. 25 sgr. 
Kołłątaj, Korespondencja listowna z Tadeu

szem Czackim. 4 tomy. Zam. 5 tal. 
za 2 tal. 20 sgr.

„ Badania historyczne. 3 tomy. Zam. 
5 tal. za 2 tal. 15 sgr.

Szyller, Dzieła dramatyczne. 4 tomy. Zam. 6. 
tal. za 2 tal.

Woronicz, Dzieją poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, P„ Kazania. 6 tomów za 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. Aąjnowsze kom

pletne wydanie. 4 tomy, 3 tal. 10 sg.
Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minasowicz, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal. 

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li

teratury polskićj. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Pol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juązyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. ża 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 '/2 sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 1 tal.
Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
DMUekiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam. 
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sg.za25sg. 
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam.

3 tal. za 1 tal.

Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty.
2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.

— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 
Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 
W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Moclinacki. Powstanie narodu Pol
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowslń. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 .sgr,

Koeliowaki. Dzieje Polski pod pano
waniem króla5Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Grabowski. Skarbniczka naszćj arche
ologii, zam. 4'/B tal. zal tal. 15 sgr.

Jaraczewska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 toin. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu
1 w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
l’/a tal. za 17 >/2 sgr.

Kraszewski. System Tręntowskiego. Zam. 
l’/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. 11/2 tal. za 15 sgr.

Witwicki. List)/ z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom, Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 taL 
za 10 sgr.

Czaykowtki. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7'/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Hofiłnanowa. Jan Kochanowski w Czarnolesie.
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tal. 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2
tomy. Z ryc. Zam. 3 '/3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Zi 25 sgr. 
Krasicki, Dzieła. 10 tom. Zam. 6 tal. za 4 tal-

Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom. 
pletne. Jl« Lisgncr9 w Poananin.
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Obwieszczenie
Posiadaczy listów zastawnych Wgo. 

Ks. Poznańskiego zawiadomiamy niniejszóm, 
że losowanie 4% liBtów zastawnych za Boże 
Narodzenie 1864 do funduszu umorzenia po
trzebnych

w dnia 25 czerwca r. b.
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń naszych 
się odbędzie i wykaz wylosowanych listów za
stawnych tego samego dnia w lokalu naszym, 
a następnego na giełdzie berlińskiej i wrocław
skiej wywieszonym zostanie.

Poznań, 18 maja 1864. (1769)
Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa.

W Starym Rynku jest śledziowa budka do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u Tomaszew
skiego przjr Tamie obok Kladradascha. (1770)

Drelich na wańtuchy,
Drelich i płótno,

w jak najcięższym gatunku, 
poleca po jak najtańszych cenach

Kto bert Schmidt,
damniej Antoni Sclimidt,

[1561] Rynek No. 63.

Organista, lecz w podeszłćm wieku, bez fa
milii, znajdzie wygodne pomieszczenie przy ko
ściele nie licz nćj parafii. WW. XX. probo
szczów uprasza się łaskawie, aby osobom szu
kającym podobnego miejsca wiadomość tę po
dać zechcieli. Bliższe wiadomości udzieli WX. 
probosz w Rakoniewicach. [1732]

l)r. Loewenstein,
lekarz homeopatyczny w Świeciu,

udziela chorym w każdą niedzielę, poniedzia
łek i wtorek rady lekarskićj. Zamiejscowym 
listownie. (1573)

Obwieszczenie
Uchwałą sądu podpisanego z dnia dzisiej

szego obłożono aresztem wszelki majątek Ro
mana Pilaskiego, syna radzcy sądu powiato
wego, dziedzica dóbr Wgo Pilaskiego w 
Zielińcu w powiecie Wrzesińskim, i nad tako
wym rarząd sądowy zaprowadzono. Wmu 
Romanowi Pilaskiemu nie wolno zatem ani sa
memu ani przez pełnomocników majątkiem 
tym rozrządzić, ale nadto pełnomocnictwa ko
mu kolwiek udzielone tracą znaczenie a dzia
łania późniejsze na mocy tychże zawarte są 
nie ważne.

Wszystkim, którzy od Wgo Romana Pila- 
skiego pieniądze, papiery lub inne rzeczy po
siadają lub dzierżą albo temuż zadłużają, za
kazuje się nimejszem, aby na ręce Wgo Pila
skiego cokolwiek bądź nie płacili ani nie wy
dawali a to pod zagrożeniem podwój nćj pła
ty, zaleca się owszem, aby o posiadaniu przed
miotów podpisanemu sądowi donieśli i temuż 
płacili.

Września, 17 maja 1864.
Królewski sąd powiatowy.

(1750) Wydział IL

Zwykły bal królewski giełdy strzeleckićj 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 b. m.

Początek o godzinie 9 wieczorem.
Poznań, dnia 21 maja 1864.

Zarząd,[1757]

Nożyce do strzyżenia owiec
w najlepszych gatunkach, po 3, 3 '/», a miano
wicie po 4 ’/2 tal. za tuzin, poleca [1709]

Fabryka machin i skład towarów żelaznych 
Ił. Cegielskiego w Poznaniu

Podpisany Kantor Stręcaseń, poleca sie Fanom Właścicielom
Ziemskim,"Kupcom, Fabrykantom itd. ku .dostarczaniu urzędników 
domowych, wyjąwszy czeladzi, nie obliczając za to żadnych kosztów. 

Co do listów, uprasza się, aby były płatne.
KANTOR STRECZEN W POZNANIE

Jf. JB. Dembińskiego,
ulica Świętomarcińska No. 41, w hotelu Kr ag a. [1654]

Drylicliy na wańtuchy do wełny
poleca po cenach najtańszych 

(1758)

Pisarz gospodarczy, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, zgłosić się może do Domiaium
Karny pod Wolsztynem. [1760]

Ekonom, Polak, wolny od wojskowości, do- 
bremi świadectwami opatrzony, władający tak 
językiem polskim jak niemieckim, poszukuje 
stósownego miejsca od św. Jana r. b. Bliższa 
wiadomość na listy frankowane Sieraków (Zir- 
ke) poste restante pod No. 25. [1745]

Folwark Radziszew przy granicy polskićj
położony, około 160 mórg roli z łąkami obej
mujący, z wBzelkiemi do tegoż potrzebnemi bu
dynkami, jest do wydzierżawienia. Na fol
warku zasiano 50 wierteli oźminy.

O bliższych warunkach drzierżawy można 
się dowiedzieć u asystenta biura i tłomacza

Niesieckiego,
(1752) w Ostrowie.

Pigułki czyszczące
profesora Castenave5 

naczelnego lekarza szpitala św. Ludwiku •¿f1 
Pigułki te, przyrządzone z nowego o»oq 

sprowadzonego z Nikaragua, są nieoceniot f**1, 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawuj» 
najmniejszćj boleści, ani kolek ani rozdrażnija'11 
nia kiszek. Wybornie skutkują przeciw bólo» *• 
głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, brus
kowi apetytu i zatwardzeniu. Używają . , i 
zawsze kiedy idzie o spędzienie żółci, flegn ’ 
i zepsutych humorów, które są po najwięlty 
części przyczyną ciężkićj słabości.

Znajdują się w aptece p. Grimault & Conn

M. J. Kamieński,
Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

Amerykańskie

oryginalne machiny do szycia

ulica de la Feuillade No. 7 w Paryżu.
W Polsce zaś: Skład we wszystkich api

kach wszystkich prowincyi polskich.
Grimault i Sp. W Paryżu 

Dostać można w Poznaniu w aptece
Elsnera, ul. Wrocławska No. 31. [1139]|

Wina czerwone francuzkie
z Bordeaux r s

odebrałem dziś w znaczućj ilości i polecam ti-1'1’ 
kowe na Oxefty, ankry, i w większych partyedi’^
na butelki po cenach hurtowych.

Antoni Pfitzner, k
(1766) Poznań, Stary Rynek.

E. W. Becker,
eer

, ikie 
i i lit!

dawniej Zimmermann, |ż 
ulica Świętomarcińska No. 35, stk:

poleca marcowe grodziskie i po- ( 0 
znańskie piwo Stocka, jakości naj^
lepszćj, w domu i po za domem. [1759] uea:

Singer Manufacturing Company,
w Nowym Jorku,

które na wystawie ukończonćj tyle pochwał zyskały, pozostaną 
jeszcze na kilka dni wystawione

w hotelu berlińskim.
Rzeczone machiny są najlepsze i najdokład

niejsze tak co do użyteczności jak i trwałości. 
Zastósowany system polega całkiem na doświadczeniu praktycznem, nadto rę
czy się, że machiny te przez żaden inny tego rodzaju wyrób przewyższonemi 
nie będą.

W każdym wydziale rękodzielniczym, w którym wypada wykonywać roboty szyte, mo
żna Singera machiny jak najkorzystnićj użyć, gdyż te są zaopatrzone w najprak
tyczniejsze przyrządy zastosowane do każdej zdarzyć się mo
gącej roboty.

Dla użycia domowego i do lżejszych prac rękodzielniczych polecam mianowicie

Do nabycia z wolnćj ręki na św. Jan r. b. 
dobra róinorządowe, mające swą własną ro
gatkę do przebywania granicy. Dwa większe 
folwarki w Królestwie Polskićm, powiecie wło
cławskim położone, i trzeci mniejszy w Księ
stwie Poznańskićm, powiecie inowrocławskim.

Rozległości mają te dobra do ;5000 mórg 
magdeburgskich; grunta w większćj części 
pszenne, płodozmian od lat dwunastu, łąki i 
pastwiska obszerne, lasu 400 mórg.

Adres do Dominium Walentinowo pod Loui- 
senfelde, gdzie bliższe wiadomości mogą być 
udzielone. [1753]

familijną machinę do szycia,
na którćj szyć można najdelikatniejsze guzy i bareże, jak i najcięższą materyą po
dwójną I skóry; nadto obrąbiać i szwy podwrąbianę wyko
nywać, nie 1‘ałdiijąe poprzednio, obszywać, zmarszczą©, szteb- 
nować, wszywać sznury i rozmaite kordonkowe stroje wyrabia©.

Machiny rzeczone mają nadzwyczaj prosty skład i stąd to łatwo się można nauczyć 
obchodzenia z niemi.

Miło mi będzie pokazać roboty rzeczonych machin i upraszam uprzejmie, aby mnie 
szanowna publiczność odwiedzinami swemi zaszczycić raczyła. Z szacunkiem

W. Jaehnert, agent,
(1762) ____________główny sltlad na Prusy: Berlin, Mohrenstrasse No- 37a.

Kram obszerny
jest natychmiast do wynajęcia przy Wro-
cławskiej ulicy No. 9. (1591) J

Skład
przedmiotów Christofla jako tćż różnych kościelnych nowośrebrnych 
i mosiężnych a mianowicie dobrze zaopatrzony skład lakierowanych tac, po-

G. Schoenecker,leca po cenach stałych 

(1868) róg- Rynku i Wrocławskićj ulicy.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 20 maja.

Ptffery praski«. •/, |iyi>ao| pi»».

Potro, dobrow..... 4’/»l
— raąd. 1859... '
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856..............
— prom. 1855.... 

Obli« dług. skarb.

Listy sait. Marek. 
— Pruł Wick...

— Pomor..

— W.Ks. Poan....
— ------- (nowo
— — (nowo
— Saląskie.........
— «war. B..........
— Prus Zack....

5 
4%
47,
47.
3%
5

4
8’/.
4
4
37,
4

90

100’/,
105’/,!

95
100
100
123’/,

90’/,

89’/.
85’/,
94’/,
89
99

95’/,
93

Srebra

[tli
icy
y,«

Mydło herbowe
po 4’/2 sgr. tuzin sprzedaje

Adolf Asch,
ul. Zamkowa i naroż. Rynku 5. „[1765]

ifa
Podpisany jest upoważniony « C 

sprzedania 4 rocznych ba> e] 
ranów, pochodzenia Ramboi

let, własności owczarni zarodowćj baroi 
Steinberg z Meetzen w W. Ks. Meklenb’ 
Schweryn. Barany te, które w dniu 19 i 
b. m. w Poznaniu były na wystawie, można 
do 30 b. m. w wełnie obejrzeć.

Janków pod Swarzędzem, 21 maja 1861 
(1761) A, CoUe.

Dominum Strzempiń 
Grodziskiem ma ua sprzedi 
»350 macior owiec od 12,i

5 lat starych, wolnych od wszelkich dziei 
cznych chorób, które po tegorocznćj strzyży ł 
do odebrania. Chęć kupna mająci zechcą#®: 
zgłosić do urzędnika gospodarczego w StrzC 
pinin. (16&

W niedzielę, 22 maja 
przybędę pociągiem 
rannym z wielkim __

1 transportem krów i cielątz ięs“.„Sz 
noteckiego i stanę w hotelu 

$ „zum englischen Hof.“ . ..,J W. Hamanr., «ki
| [1766] handlerz bydła.

Kłopscha zakład kąpielny
będzie z dniem 22 maja otworzonym.

— reut March....
— Pomor............
— W. Ks. Pon.
— Pr. WaiZaok 
— Nadreńskie..
— Saakie........... »
— Sil^ekie........

Papiny »agríale»«.
Austr. m tall........
— Poł. naród....

97’/,
957,

84’/.
94%
97*/,

97
97

98’/,
98’/.

63%
69’/.

I 7, I pi«».
— Obligi 250 Ł.

Scsy. 5poły.Sttegl
— « —

Sosy. pofi. tngieL
Polsk. obligi skarb

— Cert.A.300sL
-------- B. 200 ri.

Pieniądsa. 
Frydrychsdory. 
Lujdot y

dito.

Niem, banko.

Austr. bank... 
Polskie biL bs 
Diak. bank, od wek.

Akey« k«l«l ie!u.
Berlin-Anhalt......
Berlin-Hamb.......

BerL-Sicsecin.

— najnow.__
Bweg-Niakie......
Kołlo-Bogumin.. 
Koźlo pierwot...

3 1 81 ,
4 79%
i - ! 89’/,
5 87%’
4 — 75%
5 — 897,
— — —
4 — 78’/,
4 — 88’/,

113’., _
_ 110%
_ — 461%

— 29
— — 997,
_ — —
— — 99»/,
— — 87%
— — —
— — 57,

4 171’/, ___
4 140’',
4 196
4 143%
4 -i 1317,
4 —
4 — 85%
4 — 59’/,
47, — 897,
5 917,

Doino-Sal. Marsh ..| »

pierwot......
Póła. ï’ryd.-Wilh.. 
Gômo'SsL A. i C.

Litt B.......
Opol-Tamowic.....
Starogr.-Posu......

Hacov?. dito.... 
Króle',7. dito.... 
Lipsk. Stow, kr

Prusk.

Akeye

Minei
Concor

Oblig. a praw.

Beri. Stow, has... 
Beri. Tow. hand.

irwy Baląskić 
ordia............

|7.| iĄdŁH(

h 96
4 70%
5 —
4 — 64%
37, — 159%
37, — 142
4 — 73
87. 100 —

i. 120
4 111
i. 101%
4 — 997.

. 4 — 94%

. 4 — 997,

. i — 103’/.
L 4 — 797<
. 4 — 94’/,
. 4 947,
. 4 X. i_95
•4% — 131
. 4 103’/,

... 101
j 5 —. 23%
. 4 — 360
. 4 
r.

_ .

. 4 i
■ 4% 1 ", 100%

Berl.-Hamb.......... .
II. Em.........

Berl.-PocE.-Mag. A 
— Litt. C........
— Litt. D........

Berl.-Sxczecio.......
— EL Eni..........

KoAlo-Bogumin ....
— HL Em.......

Doluo-SzL-March..
— konwen.........
— —- EH ser..
— — IV ser..

P61n.-Fryd-Wilh... 
Göm-SiL Litt A.

— Litt. B....
— Lit D........
— Lit E.......
— Lit F. ......

Starogr.-Poan.....
_ IL Em.......

% I ‘«4«« Pta«. •Ą I lądaiu I pho |o/#jsd»«|
*7,
4%
â

4’/,
4
4
f-

4
4
47,
4
4
37,
4
37.
47.
4
47,

99% I -

967,
.94’/,

«ml|»7,I
4
37,

97
95’/,

94

98

82’/,
100

927,
897,!

957,

847,
95

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 20 maja.

Papiery 1 pienia«.
Dukaty.................
Frydrychsdory....
Lujdory
Polskie biL bank.
Anst. banknoty...
Nowa Waluta Ausi 
Wróci. obL miejak.

Poanaó. list
— nowe.............
— nowe............
— Listy Rent..

Balijskie lut Zast.
— nowe Lit A.
— nowe.............
— Lit B...........
— Lit. C........
— Listy Rent.. 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— nowe Emis.. 
— ObL skarb. ...

obLeząstk.&500sł, 
Austr. poźyc.s na. 
Minerwy akeye.... 
Saląski bank........
— tow. assek.og.

Akeye Szląsk. kel.źel. 
Freiburg................
— now. Kmin... 

— obi. aprawpier.

1 94*

i
E-
4
4
4
4

94%

1007.

78’,,

70
24’/,

927,
100%

99‘,

— obL spr. pierw.
Listy zast gaL now. 

skup. w. austr.
Listy sast gaL star, 

kup. w mon. kr.

47. -
- 74

_ 777,1
KURS STOW. KUP-W i 0ZÎ,‘

dnia 21 ma s

— 96

- 110%

-% —

4
877

GórnoSsl. Lit A.iC 
— LitB...............

— obi s pr. pierw.
— ...............Lit D
— ............Lit E

OpoL Tarn...........
Koźlo-Bogumin ....

4
4
4
47,
87,
47,
4

87,

4

143
95’/,

1317,

94*

159’/,

Pean. List, Zast..,
— nowe....... ..
— nowe..............

Pora, list Rent..
— Bkc.bank.prow
— obL prow....
— obligacye pow
— obL meLObry
— obligi pow...

— obL miej II.Em 
Prask, obi. skar.
— poły, skarb...
— dóbr. poły.. 
_ poł. skarb...

- poł. a prem. 
. list Zast........

101
’’jj.

827.
737,
60

8z. I
Zach. Prusk.
Polskie...................
Gómo-ssL akc. k. ł 
— obLapr.pier.E 

Btar-Pozn. ak. k.ł- 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.

ndpnwtodłialny i wydaww w «aatwitwiï: Saeäepan JaikulíkL — Ńaktadem i eaoionkand Ludwika Merabaoha w Poananih-
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